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Z  powodlii kończącego się kw arta­
łu  upraszam y o wcześniejsze odm ó­
wienie pren um eraty, gdyż inaczej nie  
m ożem y uregulować ualriadw, a w sku­
tek  tego lirannie potem  egzem plarzy  
„P rzeglądu14 dla tyek os6», które się 
.i odnow ieniem  prenum eraty spóźniły. 
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Za zm ianę adreun dopłaca się 2 0  
centów.

Przegląd polityczny.
Lwów 19 września.

Faniazye o przyszłości są teraz bardzo 
modne Tworzeniem ich zajmują się socyolo- 
gnwio, miiitarzyści, powieśoiopisarze i n°wet 
politycy. Ogromne powodzenie książki Bella- 
myego „Looking backwardJ wywołało nąj- 
muuj kopę naślaaowców, ale nikt z nim ta­
lentem nie dorównał temu Amerykaninowi, 
ktorego wszyscy on. prześcignęli^ w ponu­
rem zapatrywaniu się na przy izłośó. Jest to 
godne uwagi i zarazom zrozumiałe, że umysły 
wpatrujące się w zagadkową przyszłość, któ­
ra oczywiście rozwinie się z teraźniejszości, 
wpadają w czarny pensymizm i życie nastę­
pnych. pokoleń przedstawiają w swych ufcwo- 
raon iako istne piekło na ziemi. Może to być 
bardzo pouczające, bo logicznie pokazuje na­
stępstwa tego wszystkiego, oo się dziś dopiero 
-wytwarza. Anglik Wells w _ swej „Wojnie 
światów “ maluje ta kio okropności na przeoy- 
wilizuwanej ziemi, jakich Dante nie oglądał 
w , "°iekie- , a koniec widzi w napadzie istot 
zaświatowych, mieszkańców Marsa, na oświe­
cony cŁ barbarzyńców Europy, jakżeby chciał 
przez to powiedzieć, że żadna ziemska potęga 
nie zdoła położyć kresu Sodomie i Gomorze. 
Niemiec Mas Haushofer w swej nowej a roz­
głośnej powieści „Planetenfeu6r“ posuwa się w 
pessymizmie jeszcze dalej. Nie za 300 lat, jak 
w „W ojni6 światów44, lecz już w roku 1999, 
ludzkość, zdaniem tego Niemca, dojrzeje w 
swym cywilizowanym pochodzie do niesłycha­
nego barbarzyństwa. Technika stworzy cuda; 
można będzie, siedząc na miejscu, widzieć i 
słyszeć wszystko, oo rię dzieje na całej kuli 
ziemskiej; pociąg elektryozne będą z ba- 
jeozną chyżością przerzucały tłumy, na ogro­
mne odległości; hzyka i chemia dostarozą 
człowiekowi wszystkiego, czyniąc pracę zu­
pom l6 zbyteczną; tryumfująoy sooyalizm zró­
wna ludzi pod każdym względem, odbierając 
im możność szlachetnego współzawodnictwa; 
kształcenie się będzie daremną stratą czasu, 
naweu czytać ludzie zapomną, bo po cóż by­
łyby książki i gazety, kiedy wszystko można 
pędzie słybzeó i widzieć. Ale namiętności i 
pożądań nio nie usunie z natury ludzkiej, 
wiąo zwrócą się one jedynie ku coraz wy­
myślniejszym rozkoszom — i to będzie droga 
okropnego zepsucia. Morderstwa i gwałty świat 
napełnią, rozpróźniaozone tiumy będą pożądały 
coraz okropniejszych widowisk, bardziej ktwa- 
w ch i wstrętnych, aniżeli te jakiemi się upa- 
J^y,, prożniacze g] omady konającej Romy. 
Wróci owozesna żądza zadawania śmierci, aby 
się można było rozkoszować widokiem kona­
l i -  . A  kiedy nareszcie banda arcyłotrów na- 
bęuzie świeżo wynaleziony narkotyk, którym 
w ciągu lat dziesięciu zamorduje ku swej ucie­
sze 20 milionów ludzi, natenczas przerażenie 
ogarnie wszystkioh i znowu potworzą się gro­
mady biozownikow, podobne do owyoh fla- 
ge.Lk.n_jw, kiów pod grozą okropnośoi wojny 
Gwelfów z Gibelinam i powstały w roku 1260, 
a wytępione^ przez Kościół, znów się poja­
wiły w r. 134b, kiedy zaczęła grasować „czar- 
ba -śmierć łs as tanie w końcu Hobbesowskie 
„Homo nomini lupus est44, ale właśnie wtedy 
. ueopodal naszej planety zetkną się dwa nie­
bieskie mała i rozbiją się, a deszcz ognisty 
spopieli na ziemi wszystKO żyjące, z oałą cy- 
w dizacyą i z wszelkiemi kwcstyc,mi społeczne- 
mi i narodowemi.

Takie fantazye mogą mieć p°wną peda- 
yogiozną wartość, a przynajmniej w żadnym 
razie nie mogą być szaodiiwe. Nie można te­
go powiedzieć o najnowszej famazyi pulity- 
cznej, osnutej na tle stosunków, które jakoby 
teraz się ułożyły między suLanem a księciem 
Czarnogórskim.

Jak wia-iomc, ów książę ze swą małżon­
ką MiliOą gościł niedawno na dworze sułtań- 
bjłuł skąd przez Ateny wrócił właśnie do do­
mu. Fontazya poLtyczna opowiada, że ten ksią­
żę, Łpojtrewmoiiy z domem rosyjskim, włoskim 
i meklen burskim, a więc arystokrata jakich 
,nsdO? onarował się sułtanowi ,_>yó jego wassa- 
lem i żarnem soj iszu kiem, oo Abdul-Hamido 
wi ogromu1'i pochlebiło. "Wassalem byiby Ksią- 
Żc uić 2 u władzoy czarnogórskiego, lecz 
dlatego, że dostanie od p~dy szacha Hercogowi- 
nę i ziemi? Wassoje-" iozow, stora wąską smu­
gą clągn ê s1̂  m<*dzy oerbią a Czarnogórą.

zwiększi ne  ̂ i terytoryalnie przysunięte 
bezpośrednio do Ł erbii k? Lęstwo czarnogórskie 
podLesie myśl, zaniechaną v roku I860ym, a 
Trze’ tym rokiem bardzo popieraną przea R 0. 
h e aby Serbia i Czarnogóra, złączywszy się 
w iedno państwo, rozpoczęły zbielanie p o d j e  
dno uerło v,zyDtkich odłamów narodu serb­
skiego. Obrenowicze zupełnie stiacili łaskę 
świata słowiańskiego — tak głosi ta po, i yczua 
lantazya — ale Serbowie me temu nu winni, 
icL ratować trzeDa, więc znajdą szczęście pod 
bortem księcia czarnogórskiego, który awansuje

na król L /j -by zaś sułtan uio na tem nie stra­
cił i źebu się nie ob-,wiał takiej przyszłości, 
powstanie wieczysty sojusz Turcyi. owej wiel- 
1 i«j Serbii, Buigaryi i Grecyi. Między temi 
państwami stanie układ wzajemnej poręki oa- 
ł sc1' terytoryow, a Rosya pobłogosławi ten 
związek i zipewr1 mu bezpieczeństwo Rzecz 
naturalna, że ta przyszła wielka Serbia zo sto­
licą w Cetynii będzie młotem, zawieszonym 
nad Austryą.

Jak widzimy, ta politycznafantazya, chcó 
pozuje ta  coś rzeczywistego, ułożonego międzjr 
sułtan m a księciem czarnogórskim, jest zu­
pełnie niezdarna. Nupróżno Się irytują wiedeń­
skie i peszteńckie dzienniki i napróżuo prasa 
rosyjska oświadcza, że taka kombinacya jest 
nader sympatyczna dla Rosyi. Hercogowina 
znajduje się pod wyłącznym zarządem Austro- 
Węgier, które otrzymały mandat okupacyjny 
n;e od sułtana, lecz od mocarstw europejskich, 
zgromadzonych na kongresie w Berlinie. Ale i 
one nie mogą cofnąć tego mandatu, dopóki 
Austio-Węgry nie etrzymsją ogiomnych mi 
lionów, wydanych ua uporządkowanie krajów 
okupowanych. Wiąc sułtan nie mógł darowy­
wać Czaimogorzu Hercogowiny, jako rzeczy 
nieiwojej, a zapewne też nie darował ziemi 
Wa«soj 3w'czów, jako przeważnie muzułmań­
skiej, choć zaludnionej przez Słowian, ani się 
nie znakom ił na sojusz z odwiecznymi wroga ■ 
mi. Polityczna fantazya nie dorównała społe­
cznym, o których wspomnieliśmy wyżej.

w łoeby są pod jednym względem szczę­
śliwsze od wielu państw konstytucyjnych: posia­
dają one przepis, że deputowany, który dopu 
śoił się w parlamencie zbrodni która wdale nie 
wynika z obowiązków poselskich i nie posiada 
politycznego zabarwienia, może być powołany 
pizez prokuratora przed sąd bez odwoływania 
się do izby o pozwolenie na to. Własne teraz 
skorzystano z tego przepisu, aby ukarać obstru-’ 
keyonistów włoskich, naśladujących wiedeńską 
kompamę Wolfa. Obstrukeya w parlamencie 
rzymskim doprowadziła 30 czei-wca do bijatyki, 
łamania pulpitów i rzucania kałamarzy. Naj­
bardziej odznaczyń się wówczas ozteroj socya- 
liśei: JBissolati, Frampolu., de Felico i Mor- 
gari, "Więc i era z, po skończeniu śledztwa, od­
dano ich pod sjd. Itządowi nie zależy na tem, 
aby oni konitc zuie byi1 ukarani, poste no wił 
tylko przypomnieć obpr.rukcjonńtom i w ogóle 
awanturnikum, że taki pu.opis istaieje i może 
byó zastosowany. Więc umyślnie obarczono 
owyou czterech deputowanych takimi zarzuta- 
mi, aby musieli stanąć nie przed sądem koron­
nym, któryby ich zasądził, lecz przed sądem 
przysięgłych, bo ten prawdopodobnie ich unie­
winni. Zawsze jednak pozostanie nauka, że nie 
można się awanturować całkiem bezkarnie. 
Efekt rządowego wystąpienia już jest ten, że — 
jak donosi Italie — skra.na lewica postanowiła 
na poutnym zjeźazie zaniechać w przyszłości 
wszelkich awantur, a utrzymywać obstrukoyę 
tyiko powodzią mów. Zawsze wyrażaliśmy prze­
konanie, że na awanturników najskuteczniej 
działa pewna surowość. Nie są oui bynajmniej 
bohaterami, przeważnie się składają z nicpo­
niów podszytych tchórzem, kochają tylko siebie 
i swe dyety. Gdyby wszędzie pokazywano im 
grożący palec — o ileż byłoby lepiej, przy- 
zwoioiej i rozsądniej na swieoie!

Walka dwóch kolosów.
Piszą nam z Wiednia, 16 września:
Któryś sławny mąż stanu angielski zau­

ważył, że jest to nu i większym błędem polity­
cznym „mięszać cel a środki.44 (Jelein — jest 
zabezpieczenie petęgi i dobiobytu państwa, z 
których potem pośrednio korzystają jego czę­
ści składowe, — prowineye, stany, jednostki. 
Jednym ze środków, za pomocą których dążymy 
dc tego celu, w jaństwie konstytuojjnem jest 
większość parlamentarna, wywiązująca się z o- 
bowiązku ustawodawstwa. Z natury rzeczy 
większości parlamentarne zmieniają się Nie 
było jeszoza nigdy i nie może być państwa, w 
któremby zawsze rej wodziła ta sama większość. 
W każdym razie większość parlamentarna me 

jest celem, lecz tylko środkiem, służąoym do 
osiągnięcia wymienionego celu życia publf 
cznego.

Z tem zastrzeleniem pytamy dzisiaj : o co 
właściwie cłudai? Ozy o utrzymanie większo 
ści parlamentarnej, t. j. owej koaiiuyi stron­
nictw, która swój prugraui wygłosiła w adre­
sie hr. Dzieduszyckiego, czy uez o solidarność 
słowiańsKą ? Jedne wyklucza drugie. Większość 
teraźniejsza jest zawmłą od głosów niemieckich 
(stronnictwa katoliohiegu). Nie jest zatem 
większośoią słowiańską. Jeżeli zaś chodzi o wy­
tworzenie solidarnego obozu słowiańskiego w 
Austryi, to przynajmniej na teraz nie będzie 
on większośoią, lecz mniejszością.

Do tej ostatniej ewoluoyi dążą Narodni 
Listy, odsyłając po raz sceny z kwitkiem d-ra 
Kathreina d-ra Ebenhocha i całe katolickie 
stronnictwo ludowe. Większość tym sposobem 
wprawek ie zamieni się w mniejszość, nie będzie 
to solidarna mniejszość słowiańska, która ■sa 
pomocą obstrukoyi zdobywać będ~,ie wszelkie 
korzyści, a przynajmniej — nai obi me mniej­
szej wrzawy, jak teraz W.Q'lf i Schoenerer. 
Rozumiemy doskonaie, że się taka ewentual­
ność uśmiecha Narodnim Listom i że im ciasno 
i duszno w granicach więitszosci mimsteiyal- 
nrj, która joe może żaduą miarą pozwalać so­
bie na te w szystk ie  w yskok i, do których 
ohoiałby ją popchnąć organ p. Gregra! Mo 
żnaby wprawdzie dopatrzeć się w tem trochę 
niewdzięczności, że ci panowie, Którzy przez 3 
lata popierali z poświęceniem młoaoozechówj 
narażając się na najsroższe wyrzuty i napaści

swych niemieckich ziomków, t/*rez otrzymają 
odprawę trochę a la murzyn ze sucny Fieska. 
Ale wdzięczność w polityce me odgrywała n i­
gdy ważn"j roli, dobrze więc tylko będzie za­
pamiętać, że w tymj względzie Narodni Listy 
nie różnią się od sławnych wzoró w !

W  ogóle organ młodoczeski robi teraz 
politykę tylko w wielkim ■ s m  nie wdaje 
się w drobnostki Walka czosko-ni -miecka jest 
jednym z rozdziałów „wielkiej walki pomiędzy 
germańskim a słowiańskim światem,44, obwiła 
obecna jest tylko cisza ? przyd burzą ostatecz­
nego smroia się „dwóch kolosów —- tak 
Narodni Listy deklamowały wczoraj. Dziś zaś 
przypomniały swym czytelnikom obietnice je 
nera'a Komarowa, wygłoszone w r. z w Pra­
dze. Zresztą p. Holeczek świeżo z Pcteisbui ga 
przywiózł zaprzeczenie, że Rosya w umowie 
z Austryą zagwarantowała ..całość CzechJ. 
Prawda, że według petersburskich wrażeń p. 
Holeczka ambasador bar. Aereuthal gorliwie 
się opiek owal tą polityką słowiańską, gdy 
świeżo LUseńskic Listy przedstawiły go nam 
jako — kandydata niemieckiej lewicy do teki 
prezesa gabinetu!

Ale o takie drobne niezgoduosoi nie 
troszczą się heroldowi e poetyki młodoczeskiej, 
a raczej „słowiańskiej11, którzy przemawiają 
z tą samą naturalis<yvozną werwą, jak Bartek 
Brzytewka i Maciej Kropicie! w Zaścianku Do­
brzyńskim! Czyż warto pomyśleć o zała­
twieniu językowego zatargu w Czechach, uru­
chomieniu Rady Państwa i przywróceniu drogą 
kompromisu i wzajemnych ustępstw spokoju i 
zgody Austryi, jeżeli fcen zatarg jest tylko 
częścią odwiecznej wrlki pomiędzy german 
skina a słowiańsk m światem i jeżeli się zbliża 
walka „dwóch kolosów41, w której oczywiście 
zwycięży Rosya, zabezpieczająca Czechom „ca­
łość Czech44?

To wszystko wyjaśnia doskonale głębsze 
powody wstrętu Narodnich listów do wszeleiej 
akcyi ugodowej. Nie bardzo jednak wierzymy, 
aby się udało pod tym sztandarem wytworzyć 
solidarny obóz słowiański w Austryi! Nam się 
zdije, że z u p e ł n e  zwycięstwo jednego z 
dwóch kolosów byłoby równie wiolkiem ni»sz- 
częścicm dla świata. \V każdym razie Czechom 
me pozostałoby wtedy nic innego, jak wyrzec 
się swej narodowości i historycznej indywidu­
alności na korzyść bądź to zwyclęzkich Nie­
miec, bądź to zwycięzkiej Rwsyi. Jeżeli pewne 
radykalne kola niemieckie rozumują tak samo, 
jak Narodni listy, i z tych samych powodów 
nie chcą słyszeć o ugodzie to przynajmniej 
mają pewnuó, że w razie zwycięstwa Niemiec, 
pozostaną Niemcami, a więc zachowają swą na­
rodowość; ale Czesi nic tylko me mają żadnej 
pewności, źe w razie zwycięstwa Rosyi pozo­
staną Czechami, lecz przeciwnie wiedzą dosko­
nale, że państwo na wskroś centralistyczne, 
które dopiero co zatarło ostatnie lekkie au- 
tonomistyczne resztki Finlandyi, państwo, z 
którego charakterem orgrnizacya autonomi ■ 
czna lub iederaiistyczna jest stanowczo sp: ze- 
ozną — nie uczyni dia nich jednych wyjątku, 
lecz narzuci im, jak wszystkim innym, swój ję­
zyk rosyjski.

Jednakże to są kwestye, o których roz- 
trzygnąć mogą tyiko sami Czesi. Co jednaa nas 
dotyczy, to sądzimy, że walka „dwóch kolo­
sów41, która z pewnością nie skończyłaby się 
jednym Sedanem lub jedną Jeną, lecz trwała­
by bardzo długo, pogrążyłaby świat w stosun 
L. najohydniejsze. Chodzi więo właśnie o to, 
aby tej walce zapooieaz. Najlepszym ku temu 
'rodkiem byłoby niewątpliwie przywrócenie 
Po l s k i .  Niezależna Polska obok Austro-Wę- 
gier, w ścisłym z .niemi moralnym sojuszu, 
przegradzałyby na zawsze „dwa kolosy44 i prze­
szkodziłaby owemu starciu, które zagraza ru . 
ną Europie. Tymczasem trzeba przynajmniej 
wszelkierai siłami dążyć do utrzymania i wzmo ­
cnienia Austro-Węgier. To z punktu widzenia 
całej Europy jest ważniej ̂ zoin i pożyteczuicjszem 
zadaniem, niż przyśpieszenie ostatecznej walki 
„dwóch kolosów4'. A w każdym razie ż o l a c y  
nie mogą, jak dobroduszni politycy Narodnich 
listów, suiwmó wszystkiego na jouną kartę — 
przyszłego zwycięstwa Rosyi, której tak samo 
me myślimy poświęcić naszej indywidualności 
narodowej, jak Niemcom

Jeżeli więo organ młodoczeski wyobraża 
sobie, że po wyparciu konserwatywnych Niem­
ców z większości teiaźuiejszej, powstanie soli 
damy obóz słowiański, który jako mniejszość 
w Radzie punstwa walczyć będzie na zabój z 
Niemcami, czekając na ową zbawczą walkę 
„dwóch kolosów14, to z pewnością myli się, o 
ile liczy także na Polaków. Taka zacięta, gwał­
towna walka pomiędzy zjednoczonymi Słowia­
nami i Niemcami, musiałaby z natury rzeczy 
skończyć się rozbiciem Austryi. To oczywiście 
nie straszy wcale tych, którzy pragną walki 
„dwóch kolosów44 w nadziei zwycięstwa bądź 
to jednego bądź drugiego. Ale to sprzeciwia się 
najgrautowi iej naszym życzeniom i naszemu 
żywotnemu interesowi narodowemu. Jeżeli są 
w Niemczech koła pragnące rozbm a Austry_ i 
jeżeli z pewnośoią nio znikły w Rosyi nagle 
żywioły, drżące od dawna do tegoż celu, to 
jednem jaa drugim nm nia nugłoby przynieść 
więkezrj korzyści, jak wywiązauie się w Austryi 
z a s a d n i c z e j  i namiętnej wala:' pomiędzy bo 
lid*rnymi Niemcami po jednej a solidarnymi 
Słowianami po drugiej stronie! Wytwarzać „a- 
kie stosunki, znaczy co pracować . ala losy:, i 
dia Niemiec! W Czechach zaś na podstawie 
geugraficznęi i historycznej konfigur tcyi zna­
czy to wprost pracowao „poui leroide Prusse44...

Wszelaa sztuka polityczna powinna prze­
ciwnie dążyć do tego aby, skoro już muszą 
byó stronnictwa, po obu stronach stali zbliżeni 
zasadami p o l i t y c z n e mi  i Niemcy i Sło­

wianie i aby konieczuie uniknąć rozpadnięcia 
się ludności na dwa- obozy wyłącznie niemiecki 
i wyłącznie słowiański. Aby miaaowicie gwoli 
utrzymania rozporządzeń językowych miała na- 
stać owa itio in partes na najprymitywniejszej 
i nigdzie w poi1 tycznych sprawach eucopejskich 
nie uznanej podstawie s z c z e p o w e j  tegunie 
można jrzyprszczać ani nawet w „państwie 
nieprawdopodobieństw41.

F m d y  i p lo tki.
Piszą nam z Wiednia, 1S września,:
Może zadaniem ostatniej deklaiacyi mło­

doczeskiej jest powstrzymać lewicę od obesła­
nia konferencyi ugodowej. Gdyby się to udało, 
usuniętoby z widowni niedogodną młodoezeckum 
konfereucyę, a zarazem możnaby odpowiedzią1 
ność za niedojście kcnferencyi zwalić na Niem­
ców. Dlatego deklaracya wprawdzie nie wspo­
mina nic o obesłaniu konfcrencyi przez klub 
młodoczeski, ale stawia żądania tak przesadne 
i odzywa się w tonie tak dosadnym, że istotnie 
w kołach niemieckich może zuaczn.s zwiększyć 
wstręt do obesłania kcnferencyi. Les extremes 
se touebent! Skn jne żywioły po obu stronach 
sprzeciwiają się ugodzie, najprzód dlatego, po­
nieważ zasadniczo lubują się w walce, a po­
tem dlatego, pon eważ z przywróceniem spo­
koju i nirmaluych stosunków muszą stracić 
wszelki wpł'’W. T i też nie dziw wcale, że 
sławny obstrukeyonista dr. Lecher, który jedy­
ni > zawierusze obstrukcyjnej zawdzięcza zdo­
byte w jednej noejr głośne imię, wygłasza te­
raz mowy przeciwko obesłaniu Konfereneyi I 
Natomiast wczora j organ stronnictwa chrzęści- 
jaiisko-socyalnego Dcutsches VólLshlatt w bar­
dzo długim artykule, jakoby programowym, 
przemiwił wiaocznie na podstawie inspiracyi 
ks. Liochtensteiaa i Luegera za obesłairem kon­
ferencji. Dz,ś zaś Montagsyrcssc, organ grupy 
wielkich właścicieli liberalnych, uozyniwszy 
różne teoretyczne zastrzeżenia, ostatecznie je ­
dnak dobitnie podnosi, że kwestyę obesłania 
konfereneyi trzeba bardzo sumiennie rozważyć 
i zaznacza, że dotąd nie zapadła żadna uchwała 
nieobesłania konfereneyi. Stąd wniosek łatwy, 
źe 23go września mężowie zaufania tych dwóch 
klubów przemówią za obesłauiem konfereneyi. 
Jeżeli zaś lewica posiada dyplomatów i nie 
ulega zupełni.) wrażliwości nerwów, natenczas 
powinna właśnie obesłać konferencję, aby taui 
odbyła się pióba, o he przesadne aspiracje 
młodoozpsliie mogą li zyć na poparcie innych 
stronnictw i — rządu.

Dziś tutaj krążą znowu plotki o bliskiej 
zmianie gabinetu. Hr. Thun podobno na kilka 
dni wyjeżdża do Meranu, gdzie się spotka z 
Cesarzem, który tam zawita po manewrach 
w KaryuŁyf Ile pamiętamy-, żauen prezes ga­
binetu nie odbywał tak częstych narad z Ue- 
saizem, jak hr. Thun. Świadczy i,o albo o 
o nadzwyczajnych łąckach, w który oh Lr. 
Thun stoi u dw-oru, albo toż o nadzwyczainem 
naprężeniu politycznem. Co do przeobrażenia 
gabinetu, którego się domaga najświeższa de 
klmracya młodoczeska, to jedm przewidują 
bliskie zamianowanie ministra bez teki dla 
Czeoh, drudzy... ustąpienia dra Kaizla. Zresztą 
żądanie czysto parlamerts mego gabinetu jest 
obosiecznym mieczem. Gdyby aowiem, ;,ak to 
zalecały temi dniam. Narodni Listy, katolickie 
stronnictwo ludowe wystąpiło z prawicy i gdy­
by potem powstała większość ezyato nie miecka, 
to owa teorys ściśle parlamentarnego gabinetu 
dałaby się Czechom we znaki. W  polityce naj­
lepiej nie wyprowadzać z teoretycznych prze­
słanek ostatecznych, krańcowych wniosków i 
konsekweney: — „nioht aut die epitze trei- 
ben44 jak mówią Niemcy! Zwłaszcza w Austryi. 
Przecież nawet niemieckie stronnictwo liberalne, 
gdy samo posiadało większość znaczną w 
IzDie, nie utworzyło czŷ śŁu parlamentarnego 
gabinetu, skoro od r. 1S” 6 do 1879 zasiadał w 
nim Ziemiałiiowski.

A.t Włodzimierz hr. Dzieduszycki.
W  dobrach swoich w- Totuizycy p„a Sie­

kałem. umarł wozoraj Włodzimierz Tadeusz 
Ksawery hr. Dzieduszycki, tajny radca czło­
nek Izby panów, b. marszałek krajowy, ezło- 
nek-korespondent krakowskiej akauemi* umie­
jętności, obywatel honorowy miasta Lwowa, 
kawaler orderu żelaznej korony I klasy etc. etc. 
Urodzony w roku 1S25 wJaryczowie niedaleko 
Mohylowa, w gubernii podolskiej, z ojca Kala­
santego żołnierza kościuszkowskiego . matki 
Paulrny hr. Działyńskiej, wyniósł sp. Włodzi­
mierz już z domu tradycyjną inność ojczyzny 
i poczucie obowiązkuw oby wauelrkiok wobeo 
Kraju rodzinnego. P zesiąkidęty ideą służenia 
krajowi wedle sil i środków, a pałający żądzą 
wiedzy, oddał się nauKom, które odoywał w 
gaiioyjskioh zakładach r.aukowyeh średnich i 
wyższych i kraj ten stał się 'tuenem działalno­
ści jegu całego ouhtego w zasługi, pracowitego, 
ohoó me szumnie rozgłośnego żywota.

Po uKończeriu uniwersytetu oddał się śp. 
Włodzimierz zupełnie rozpoczętym już dawno 
i ze speoyameui zamiłowaniem upraw tanym 
studyom przyrodniczym i etnogradeznym. Ze 
mu jednak pouozas tego nieustannie przyświe 
cała pamięć o kraju, tego aowodem rok 1848. 
Gdy oo wiem wówczas padło we Lwowie hasło 
usainowolnienia wiośoian, śp. Włodzimierz po­
stanowił jeden z pierwszych wprowadzić je w 
ozyn z wielką w.doiią niateryalną oharą. Jął 
więc objezażać liczne swe włości, wieś po wsi, 
oharowując wszędzie włościanom wolność) i zie­
mię. Gdy jednak z pcwodu ówczesnego stano­
wiska rządu austryaokicgo usiłowania te speł­
zły na niczem, niezrażouy tem chwilo w em nie- 
powodzoniem politycznem, wroou śp. ‘Włodzi­

mierz do swych ulubionych study ów przyrodni­
czych w tej myśli, żaby, gdy nie można ina­
czej, tak pra iowaó dla przyszłoś1!  narodu. Nie 
zapominając wuęc ani ua chwilę o moraluem i 
materyalnem p Mniesieniu narodu, ilekroć się 
potem nadarzyła drobniejsza jakaś sposobność, 
oddał się cały pracy nad urzeczyw: stuleniem 
pewzięt-j wówczas myśli założenia Muzeum 
przyrodniczo-oinogralieznego. Kolosalna wiedza, 
kolosalny majątek i miłość dla wszystkiego, 
co pochodzi z kra.jurodzinnego, miały stanowić 
potężny fundament dzieła, które odtąd stało 
się dlań celem całego życia.

Ale otoczenie, pozuawszy zasoby duchowe 
śp. Włodzimierza i jogo gorliwość dla służby 
krajowej, nie dało mu się całkiem usunąć z 
w ’down i publicznej. Wiedziano o nim, że się 
nie oofaie od niczego, do czego by go powołał 
obowiązek obywatelski, więc niebawem utwo­
rzyło się dokoła n;ego giono ludzi, związanych 
wspó1 ilością zapatrywań politycznych i społe­
cznych i wciągnęło go w wir polityki krajo­
wej. Niebawem tez doszedł śp. Włodzimierz do 
najwyższego w tej dziedzinie zaszczytu i w ro­
ku 1S76 został marszałkiem krąjcivym, który 
to urząd piastował aż do roku 1878. Nie będąc 
z natury politykiem, siłę swych zdolności i 
wpływów zwróci* w kierurku ekonomicznego 
podniesienia kraju Dziełem jego zapobiegliwo­
ści, ufności we własne sity i dbałości o honor 
kraju byia pierwsza galicyjska wystawa kraj. 
w r. 187S, której był prezesem i najonergi ozaioj- 
szym organizatorem. Miała oua pokazać swoim 
i obcym, że fałszem jest zdanie o zupełnej eko­
nom Lc-znej bierności Galicyi. i spełniła to za­
danie ku wielkmmu zdumieniu tych, którzy 
nieprzychylnej dowierzali opinii.

DokonawrszjT tego chlubnego dzieła, zło­
żył ś. p. Włodzimierz ze zmi3ną kadencyi se, 
mowoj w roku 1878 urząd marszałka, aby się 
znowu oddać niepodzielnie pracy naukowe., 
i gromadzeniu inateryału muzealnego. A nie- 
lada to musiaia być pra^a skoro w pięć lat 
potem, kiedy za pobytu Cesarza w Gaiicyi 
w roku 1882, dla uczczenia pobytu Mouarohy 
w uraju posypały się liczne fundacye na cele 
publiczne, ś. j). Włodzimierz Dzieduszycki da­
rował krajowi Muzeum, znane dziś pod nazwą 
Muzeum imienia Dzieduszychich. Bogactwo je ­
go, im.ejętuo ułożenie, czynią zeń pierwszo­
rzędną mstytiicyę togo rodzaju nietyluo w kra­
ju, ale i poza jego granicami. Oddawszy je ­
dnak to dzieło swojego życia do użytku pu­
blicznego, wyposażywszy je w środki tak, ze 
istnienie jego zapewnlonem zostało na zawsze, 
nie przestał szlachetny ohaiodawea niem się 
opiekować i nadal. Przeciwnie wśród pracy 
nad zagadoiemai ii ekonomicznymi i przyrodni­
czymi, ciągle uzupełniał zbiory muzealne i da­
wał wskazówki jak dla ich rozwoju postępo­
wać należy. I tak ustanowieniem nagród za 
etnograficzne badania poszczególnych powia­
tów galicyjskich przyczynił się do powstania 
wielu bardzo cennych dzieł z dziedziny przy­
rody i etnografii krajowej Oprócz tego sam 
pisał dzieła przyrodnicze i rolnicze, z których 
uajważuięjszem jest dzieło p. t. „O ptakach 
Galicyi44, i wydawał dzieła mnyoh autorów 
jak Bielowskiego „“Wstęp krytyczny1', prace 
Żmurki, Witowskiego i Urbańskiego.

Oto w główniejszych zarysach działalność 
tego szlachetnego ozłowu aa. Ale to nie 
wszystko, bo wszystkich rezultatów jego pracy 
wyliczyć niepodobna w krótkiem wspomnieniu 
pośmiertnemu W szkole leśnej, muzeum puemy- 
siowem mlejskiem, w instytucjach finansowych 
lwowskich, wszędzie niemal, spotyka się ślady 
dziaialności śp Włodzm .ie :za, a wszystkie one 
świadczą o tym samym uczciwym kierunku, w ja­
kim kroczył przez całe życie. Jestto .zaś tem bar­
dziej podzi wu godnem, że ostatnie lata pracy 
zgoiyczyła mu ohoroba, która aż do śmierci 
nie pozwoliła mu się rozłąozaó z wózkiem, 
w którym go wożono. Mimo cierpień fizycznych 
nio stracił on jednak pogody i trzeźwości umy­
słu ńa tyle, de potrzeba było do uzupełniania 
dzieł, rozpoczętych za czasów największej siły 
życiowej Aż dc ostatniej chwili pracował ś. p. 
Włodz.mierz naunowo, i pracę tę jirzerwaia 
dopiero śmierć, Która wczoraj o gudz. 7mej 
rano przeoięła nm jego żywota, w wieuu lat 
74. Zmarły ożeniony s hrabianaą Miączyńską. 
pozostawił 6 oórck, z których jedna wys-ła za 
Tadeusza hr. Dzieduszyckiego, głównego spad­
li ńercę ordynaoyi ufundowanej przez ś. p. 
WTjdz.mierza. Pogrzeb odbędzie si<j w Zarze­
czu, dokąd zwłoki sprowadzone zostaną po od­
prawieniu żałobnego nabożeństwa w cerkwi 
w Poturzycy.

Funmit Stokiep w Mmu.
Jak wiemy z depesz odbyło się w sobotę 

w Muosławiu, w parku p. Józefa Kościelskm- 
go, odsłonięcie pomnika Juliusza Słowackiego, 
dłuta rzeźbiarza wielko-polskiego, p. Władysła­
wa Marcinkowskiego. Na tym akcie uroozy- 
stym przemawiali: Henryk Sienkiewicz, książę 
Zdzisław Czartoryski, profesor Spasowioz j 
profesor Bronisław Dembińsk i se Lwowa.

Dzienniki poznańskie podały dotąd tyiko 
mowę p. Spasowuza Powtarzamy ją tu w ca­
łości. Opiewa ona jak następuje:

Wielki artysta ozy poeta imewa zwykle 
ulubione pomysły, Które go napastują i które 
bezustannie odnawia, albo powtarza. Jeden z 
takich pomysłow. woiąż snujących się w poe- 
zyi Słowackiego, wyrażony został w pewnym * 
najniedojrzalszym utworze jego miodości — 
Lambro.

„Tak Egipoyanin w Lscie z aloesu — Ob- 
wiju zwiędłe umarłego seroe, — Na liściu pisze 
smartwychWotama słowa. — Chociaż w tym 
lisoiu serce juz nie żyje — Leoz od zepsucią
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wiecznie s-ię zachowa, w proch nie rozsypie — 
Godzina wybije"... kiedy przyszłe pokolenia 
odgadną myśl zawartą w niezepsutem sercu 
zmarłego.

Ten władnie urywek z nieogłoszonego je ­
szcze drukiem „Lambro" wygłosił publicznie 
Słowacki w Paryżu 25 ma~ca 1832 r. na obcho­
dzie rocznicy powstania litewskiego. Przed sa­
mą śmi jrcią, kńdy Słowacki układał swói te­
stament poetyczny na pierwszym jego planie 
mamy i serce i aloes:

„Niech przyjac’ele w nocy się zgroma 
dzą — I biedne m oje serce spalą w aloesie" 
r popioły cddadzą matce... popioły tego seroa 
bardzo szlachetnego Ł dumnego, pełnego prze­
świadczenia o tern, „źe płaszcz na mcim duchu 
był niewyżebrany — Lecz świętu-'ściami da­
wnych moich przodków świetny". Że ten po­
mysł bez ustanku snuł się w umyśle poety, 
można dowieść, zesta wiaiąo urywek z "Lambro 
i restament umierającego suchotnika z utworem 
największei jego dojrzałości, nisanym na Liba­
nie i tak doskonałym, że najwłaściwszy sędzia 
w tej materyi, Zygmunt Krasiński proponował 
za cały nadgrobek Słowackiemu tylko dwa 
wyrazy: A u t o r o w i  A n h e l l e g o .  Zacznę 
od kilku słów wstępnych. Każdy samoistny 
poeta posiada jakąś cLarakto"ystyczną właści­
wość twórczą, sprawującą, że płaszcz na jegc 
duchu jest swój, nie pożyczany i nie wyżebra­
ny. Taką właściwością w Słowackim była ła­
twa, ©ttnista, ni 3ok;ełzana wyobraźnia, bogatsza 
niż w Mickiewiczu, niż u kogokolwiek bądź ze 
znanych mnie poetów, to jest zdolność mo­
mentalnego kojarzema w celach estetycznych 
najsprzeczniejszych barw, uczuć, dźwięków j. 
obrazów, wszystkiego, co nie tylko sam. osobi­
ście przeżył i odczuł, ale : tego, co gdzirkol- 
W ’ e k  wy izytał.

Słowacki, jak wiadomo, żył jak pustelnik 
na uboczu od czynnego udziału w wypadkach, 
marzył tylko o świacie, więc posiłkował się 
ogromnie w braku własnych doświadczeń po­
mysłami innych wielkich poetów, brał je niby 
tyki, na ki órych rozwieszał bujne p j w oj o we 
sploty własnych marzeń. Jest dużo takich po­
życzek w Anhellim. Od Alfreda de T iigny 
wziął Słowacki anioła Eloe, zrodzonego z łzy 
Chrystusowei, wylanej na krzyżu, ale t^arz 
mu dał Ludki Śniadeckiej, w której się kochał, 
będąc dzieckiem, a „nie wziął nigdy nawet 
pocałowania od jej ust". Jeszcze się więcej za- ! 
pc życzył Słowacki w biblii i od Dantego. Po­
emat Anhelli, jak wiadomo, jest rodzajem In­
terno z Boskiej komedyi — mroźne piekio wy- 
chodźtwa polskiego, przez które kroczy An­
helli, to je 3t sam poeta z Szamanem Ostyaków 
syberyjskich, zamiast Wirgiliusza. Na dnie u- 
tworu leży bardzo głęboko mistyczna ir1e8 od­
kupienia nie przez jaki czyn realny, prakty­
czny, który w owe czasy nie wyglądał już ja­
ko możebny, ale przez same tylko moralne 
cierpienia. Nie chodzi mi o zasadniczy pomysł 
poematu, wszelka idea poetyczna musi być bez­
denna, a więc mistyczna a bez mwtyczności 
nie może być prawdziwej poezyi. Chodzi mi 
tylko o serce Anhellego, jakiem jest podane w 
poemacie. Sam o sobie mówi AnheLLi : „^yóie 
moje zaczęło się cd przerażenia, ojciec mój 
umarł zamordowany, a matka moja umarła z 
boleści po nim... Byiem pogrobowcem, wyro­
słem z twarzą smutną i przelęknionąObrany 
>ył przez Szamana Anhsłli jeden ze wszystkich 

i ten co na nim ręce położył, wlał w niego 
miłość dla ludzi serdeczną i litość. Pow> odział 
Anhelli aniołom: „jeżeli Bóg chce ofiary z du­
szy mojej, to ją dam . ofiary spokojnej, nic 
zamieniające i się w piorun gwałtowny dla po­
strachu zgrai, 1 Zna.uzł się Anhalli pomiędzy 
ludźmi, którzy dobrzyby byli w szozęścui, afe 
ich nędza przemieniła w ludzi złych i szkodli­
wych, którzy się podzielili na trzy gromady, 
jedni konuuszowi z grafem Skirem. drudzy de- 
mokrac' z chudopachołkiera Skartabellą i trze­
ci, idący na męczeństwo z księdzem Bonifatem; 
gromady mordowały się wzajem, aż pozabijały 
się i wymarły

W ozem polegała ofiara z cierpień odku­
pie-'ela Anhellego ? Słowacki wyobrażał ją so­
bie jako cierpienie nąjwiększ . jakie ludzie kie­
dy koi we -k ponieśli: samotność w oiemnośc oh. 
„Ciemność będzie towarzyszem moim i krajem 
moim. Mowa moja pozostaje we mnie jako
harfa z przerwaneml strunami, bo do kogoż
mówić będę ? Oczy przestaną pracować dla
braku oliwy w lampie wieczornej. Promieniste 
koła utworzą się w mózgu i staną przed oczy­
ma I wyciągnę ręce w ciemności, by ułowić 
którą z plam promienistych, jak ezłowmk
obłąkani1'. '

Dużo było prawdy w tych słowach, bo 
całe życie Słowaokiego zeszło na tern, źe to, 
co śpiewał, tonęło niepowrotnie w otchłani 
m, leżenia, źe był jak stary, ślepy harnarz z 
wyspy Scio, który śolewał nie ludziom; a tylke 
szumiącym bałwarom morza Egeiskiego. To, 
co wyśpiewał, znajduje dopiero dzisiaj słucha­
czy, za życia poety poezya jego była poezyą 
dalekiej przyszłości. Przeczył wartości poezyi 
tej Libelt. Jeden ją tylko z żyjących odczuł 
jak się namzy i ocenił, Zygmunt Krasiński, 
ale 1 ta zaprzysiężona w willi MiTs w Rzymie 
przyjaźń, okazała się, nie bez winy w tern Sło­
wackiego, jako wszystko co ziemskie, ułomną 
i kruchą.

Jakaż była celowość tej odkupującej ofia­
ry wedle wyobrażeń samego Słowackiego o je 
go przeznaczeniu i jaki fż były jej dla ludzi 
owoce? I na to jest odpowiedź w Anhellim,— 
Powiedział Szaman: „Miejcie nadzieję, bo na- 
dz.eja pójdzie z was do przyszłych pokoleń i 
ożywi je, a jeśli w was umrze, co przyszłe po­
kolenia będą z ludzi martwych" W najbliż­
szym stosunku z tą zapowiedzią Szamana są 
naprzód wyrazy testamentu Słowackiego „Lecz 
zaklinam, mech żywi nie tracą nadziei I przed 
narodem niosą oświaty kaganieo, A  gdy trzeba, 
niech na śmierć idą po kolei — Jak kamienie 
przez Boga rzucone na szaniec", a powtóre ta 
w,ara Słowackiego, wyrażona w testamencie, 
źe „Po mnie pozostanie ta siła fatalna, Co m i 
żywemu za nio... tylko czoło zdobi, Leoz po 
śmierci was będzie gniotła niewidzialna, Aż 
was zjadacze chleba w aniołów przerobi".

Tu kończę mcie przydługie może przyto­
czenia z Anheilego, które były potrzebne do 
charakterystyki poezyi Słowaokiego, do usta­
nowienia tego cjby prawnicy nazwali tytułem 
prawa Słowackiego do wdzięczności narodu, 
do wielkiej jego chwały w narodzie, która o- 
beeme nie doszła jeszcze do zenitu, a zkażdem 
nowem pokoleń: em pc dnosi się i wyrasta. Nie 
uchoazi juz dzisiaj Słowacki za śmiałka, który 
się uzuchwalił mierzyć się z Mickiewiczem. 
Nikt dzis nie zaprzeczy, te są to na dwóoh 
słońcach dwa przeciwne bogi a nawet, że ilośó 
tych bogów nie dwójea, a trójoa. 3ą to słońca

rozmoóyoh kolorów, ais prawie równego bla 
sku, otoozone nieprzejrzaną orną drobniejszych 
satelitów. Mamy przed sobą fakt olbrzymiej 
doniosłości, bardzo realny, ale jak samo życie 
rozumowo niewytłumaczalny, fakt, którybyśmy 
nazwali metamorfozą umysłowych sił narodu.

Po rozbiciu się państwa nastąpiło odro­
dzeniu nię tylko duchowe narodu, który za­
mieszki wał w tern państwie i miał je za swoją 
naturalną skorupę. Zabłysło naraz kilkoro 
pierwszorzędnych poetycznych geniuszów, któ­
rzy nietylko wyłonili się z jednego i tegoż sa­
mego umysłowego prądu i działali jednocześnie, 
ale się znali, wzajem się dopełniali, na siebie 
wpływali, a nawet ścierali się z sobą i wal­
czyli. Stali sic oni niewy czerpalnym pokarmem 
dla zasilającego się z tego wspólnego nabytku 
długiego szeregu pokoień. — Ich nieporozu­
mienia wzajemne są dla nas obojętne, wyglą­
dają, jak plamy na słońeaoh, ale mają tylko 
drobniejsze historyczne "naczenie. Wszyscy, ilu 
nas tu *ię obecnie znajduje, j Jsteśmy, jeśli nie 
dziećmi, to wnukanr wielkiej poezyi polskiej 
romantycznej z pierwzej połowy X IX  wieku, 
zgrupowanej około trzech wielkich mistrzów. 
Jesteśmy z nimi nierozerwalnie spojeni du­
chem. poczuciem naszej umysłowej odrębności 
i cywilizacyjnej niepo Isgłośoi. Jesteśmy je ­
dnak i będziemy z nimi wspólni tylko serc im, 
ale nie rozumem. Taka jest kolej rzeczy ludz­
kich, takie jest praw) postępu, że potomkowie 
muszą byo mędrsi od przodkow, ż : dalej się­
gają wzrokiem, że lepiej rozgatunkowują poję­
cia, że są bogatsi w nowe nabyuki, w gorżkie 
nieraz i cierpkie, ale nieocenionej wartości 
owoce doświadozenia.

Żeby sobie uprzytomnić, o ile, n;e prze 
stając być z nimi spojonymi sercem, wyprze­
dziliśmy Loh rozumem, i ile jesteśmy idealni ej - 
si w pojmowaniu istoty naszej narodowości, o 
ile mniaj ozarną staje się dla nas noc, w ciągu 
które1' gotowiśmy byli brać za rzeczywistość 
jaskrawe koła, wylęgające się tylko w mózgu 
naszym, niech mi posłuży ostatni już, . którego 
użyję wyjątek z „Anhellego". Oto co mówi w 
ym poemaoie Scaman : „Nie kuście mię, o cu­

dy, albowiem jesteście narodem starym, a 
wskrzesić was cudem jest. Oto proście Boga, 
aby was wskrzesił i uczyni1' narodem, który 
drugi raz kiadmony jest w kołysce i spowity, 
aby wyrósł prosty i nieskrzywiony na ciele' . 
Cały ten ustęp, który wyrażał niezawodnie 
wiarę i przekonanie Słowackiego przed sześć- 
dzies.ęcm laty, stał się obecnie anachronizmem 
i wygląda jako niedorzeczność. O cuda próżno 
Pana Boga prosić, samo tylko życie jest cu­
dem i niedooieczoną tajemnicą, a cóż dopiero 
prosió o cud tak dziwaczny, by przestarzały i 
ułomny organizm odmłodzić, by go spowić i 
położyć do kołyski, aby się prostował Dobija 
nie się przez nas zmartwychwstania jest rzeczą 
oczywiście n elogiozną, bo zmartwychwstają 
tylke umarli, a my poczuwamy się wszyscy do 
tegc żeśmy żywi, że nie umieraliśmy ani na 
chwilę, że posiadamy z górą wiek dziejów po- 
rozbiorowych, któremu uie brak chwały, zasług 
i nawet cech postępu w naprawie obyczajów.

Po ciężkmh doświadczeniach doszliśmy 
do Lego logicznegr distinguo, którego nie poj­
mowały poprzedzające na3 pokolenia, że Lyt 
narodowy to jedno, a odrębność państwowa 
tego bytu to drugie, nie zawsze temu bytowi 
przysługujące, a to tern bardziej, że od rozbi- 
oia się państwa w przeszłym wieku z jego roz­
bitków i okruszyn żadnego żywego szczątka 
nie zostało, ale wyłoniło się, ustaliło się i wzra­
sta głębokie, niczem zbić się nie dające przeko­
nanie naszej c j wilizacyjnej odrębności i pewności, 
że jej nikt nie wydrze, źe nic jej nie wyziębi. 
Ten ogromny rezultat zawdzięczamy głównie 
na'zemu Parnasowi, naszej poezyi romantyozrej 
z drugiej ćwierci X IX  w eku. Dodam, że sta­
nowczo przeczymy temu, oo twierdzi Szaman, 
j-kobyśmy byli naród stary, to jest przeżyty. 
Nawet w rodzinie narodów słowiańskich nie 
jesteśmy najstarsi (starszymi ;a Czechowie), a 
cóż dopiero w tłumie narodów zachodnio­
europejskich. Oo chwila przekonujemy się, że 
nasze cywilizacyjne słowo dopowiedz1 anem nie 
jest, że zaledwo zaczynamy dochodzić do jego 
świndomoś. i , żeśmy niedostatecznie dojrzali, 
niedostatecznie mądrzy, ale, że po liaaamy wła­
ściwą młodym narodom cechę, zdolni jesteśmy 
welu rzeczy się oduczać i o nich zapominać, 
a natomiast t.ielu innych się wyuczać.

Gdybyśmy zechcieli objąć jednym rzutem 
cka cały Parnas polski ze środka X IX  wieku 
w nim oałą uwagę skupić na człowieku, któ­
rego pamięć święcić zebraliśmy się obecnie, ze 
wszystkich niemal k.ajów, gdzie brzmi polska 
mowa, moglibyśmy uprzytomnić sobie jegc po­
stać następującymi, głównymi wedle zdania 
mojego rysami. — Złożyły się na wyksztaloe- 
rie jego uzdolnień dwa największe naówczas 
ognika umysłowe polskie . Krzemieniec i Wil 
no. Samo pochodzenie jego było literackie: 
ojciec profesor polskiej literatury, matka wiel­
kiej ogłady, żywej wyobraźni kobieta. Sposobił 
się na pisarza od maleństwa. Już w ośmiolet­
nim chłopcu były zuchwałe zamiary: Modlił 
się do Boga, daj mi sławę chociażby po śmierci, 
a za to niech będę najnieszczęśliwszym, pogar­
dzanym i niepoznanym za życia człowiekiem. 
Bywają w dzieciach takie zabawne, mylne po­
wołania, w danym tylko wypadku były nie- 
mylne, pochodzące z instynktowego wczesnego 
przeczucia swd siły. Słowacki urodził się poetą, 
wyokowany był aa poetę i został nim , tak, że 
Mickiewicz wyrządził mu nieusprawiedliwioną 
niczem krzj wdę, gdy go nie uznał za towa- 
rzysza swojej ohorągwi, gdy o nim całkiem 
zamilczał w swoim kursie literatury, gdy go 
traktował za sztukmistrza, stawiającego ładne 
wprawdzie świątynie, ale w których Boga nie 
było.

Dotychczas nie jest załatwionem pytanie, 
czj wytłaczając przeciwko prawdzie Miokie- 
wicz mógł, ale przez stronniczość nie zechoiał 
zrozumieć Słowaokiego, albo czy nie mógł go 
zroninueó ? — Jat przystało na naczelnego 
wodza narodu v danej chw ili, byi Mickiewicz 
oziowiekiem dużej ręki i silnej woli, r etylko 
estetykiem, ale i moralistą, kapłanem i piękna 
i dobra, których nigdy nie rozdzielał, a miał 
przed aobą najniesforniejszą istotę, najsprze­
czniejszy umysł, ale twórczy, któremu „na­
tchnienie sze ptało nigdy przez nikogo niesły- 
szane wyrazy i oozom którego pokazywało 
nigdy nawet we śnie niewidziane is.toty", 
umysł, przewodnikiem którego był tylko 
instynkt, a nie rozsądek. — Objawiło się naj- 
rdzenniejsze przeciw- enstwo dwóch tempera­
mentów, rębem stanęła odwieczna, a nigdy nie 
dająca ńę ostatecznie załatwić kwestya o niecał­
kowitej tożsamo i< i p ękną i dobra, o odręoności i 
niezupełnej poddańozośei piękna dobru, która to 
kwestya względem Słowackiego w starciu się 
jego z Mickiewiczem formułowała się w ten

sposób, czy jest Słowacki tylko wielkim techni­
kiem słowa, iego sztukuj istrzem, ozy też i wie­
szczem-poetą?

Dzisiaj to pytanie można uważać jako 
stanowcze załatwione na korzyść Słowackiego. 
Zasadą dla rozgatunhowania sztukmistrzów i 
poetów służy jecyme to, co nazywamy stylem, 
całkiem odrębny, jednemu tylko pisarzowi wła­
ściwy sposób wyrażania jego pomysłów, rozpo­
rządzanie się słowem, jako posłusznem duszy 
jego narzędziem. — Oryginalność stylu jest 
niechybnym objawem sam ustnego spojrzenia 
na świat4 i takiego odczuwania wrażeń, znie­
walających innych ludzi, aby patrzyli na świat 
przez oczy pisarza i odczuwał1 jego sercem 
to, co on odczuwał. Tytko foima, tylko czar 
stylu zapewniają nieśmiertelność utworom- cze­
go Słowacki był doskonale od młodości świa ■ 
dom, naprzykład kiedy kreślił w „Lambro" 
następne wiersze: „Myśl syna pieśni c ’emna, 
niezgłębiona — Jest jako tala umarłego morza 
(to jest Martwego morza w Palestynie) — Co 
jej powierzysz, to wyrzuci z łona — Lecz bar­
wą ciemnych głębi przyodziej)— Da nieśmier. 
telnośó kamiennego loża — Kwiat w mej, nie 
tracąc barwy, kamienieje.... Lecz jeśli wieszcz*, 
nie znajdzie wyrazów — "W głąb’ jego duszy 
słuchacz nie dosięga".

Czar stylu sam już przez cię pasuje czło­
wieka ni, poetę, chociażby treść utworu była 
letka, chociażby pisarz nie odznaczał się wy­
sokiego polotu pomysłami, ani subtelną uczu­
ciowością, ani nawet bardzo bujną wyobraźnią: 
Te dopiero trzy treściowe czynnik' staiowią 
o stopniu wielkość’ poety. Cne kwal fikają Sło­
wackiego na jednego z nn-j większych poetów, 
nietylko polskich, ale wszechświatowych. Na­
przód co się tyczy jego pojęć rozumowych, 
społecznych, religijnych i filozoficznych, stoi 
S-owacki znacznie niżej od Z. KmsińsHego, 
naifilozoficzniejszego i najdalej w głąb’ ducha 
sięgającego z naszych poetów.

Jest. on dość płytkim republikaninem, re­
wolucjonistą; potrosze nawet anarchistą, ale 
po dzieoięcemu, bo mu podoba się jako dzi­
kiemu człowiekowi i dziecku blask ognia i 
czerwoność krwi, za co srodze odpokutował, 
kiedy wypadki zadały kłam jego orędziu do 
autora Trzech Psalmów. Mimo noc spę lżoną 
u. grobu Zbawiciela, poczem sądził, że s,uął się 
całkiem katol kiem, nie przestał Słowacki byó 
romantykiem i nie trochę a mocno nauteistą. 
Do końca życia wierzył przy tern po indyjsku 
Wmetampsychozę, w przesiedlania się dusz, 
W wielkie zdumienie jednak wprawiać nas 
muszą nie wiedzieć jak wylęgłe w tym chao­
tycznym umyśle idee na mistyczniejszego z ie­
go utworów „Króla Ducha ', bo są mocuozbli- 
żone do pojęć o „Ladczłowieku" Nieta^ hego, 
spółczesnego nam, który o istnieniu Słowac­
kiego i jego utworów jue mi ił żadnej wiado- 
mośoi. Ze zdumieniem znajdujemy w ..Królu 
Duchu" streszczonew jako ideał to, czego cał- 
kow^y brak był w naszej, ale za to sporo w 
rosyńkiej historyi. rodzaj apoteozy ludzi, 
podobnych do Iwana Groźnego . albo 
Piotra Wielkiego, którzy „łamali większe 
prawa Boże, myśląc naturę samą upokorzyć. 
A  co dz:wniej, że ich ukochano za siłę, za 
strach i za męczarnię. Bo przez nich tylko ta 
ojczyzna wzrosła. Z pchnięciem ich okrwawio­
nego wiosła dotychczas idzie". U Słowackiego 
dużo jest takich zagadkowych rzeczy, oczeku­
jących jeszcze tłómaczenia

P o w t ó r e  oo do uczuciowości Słowa­
ckiego należy przyznać, że iest ona z rodzaju 
najsubtelniejszych i najeteryczniejszyoh, że po 
Mickiewiczu (w 4 części „Dziadów") jest Sło­
wacki największym poetą erotykiem, piowoą 
miłości płciowej, że do wszelkiego poetyzowa­
nia potrzebował namiętnego rozkochania się 
w kobiecie, tern namiętniejszego, im mniej 
bywało odwzajemniane. Prócz tei kochanki nie 
tracił nigdy z myśli drugiego przedmiotu mi­
łości, do którego tak był przywiązany jak syn 
do mat K i; drugą kochanką jego była ojczy ■ 
zna. Miłość ta nie dziwi, bo Słowacki należał 
do pokolenia, które otrzymało chrzest patryo- 
tyzmu od Wallenroda i z 3 części Dziadów, 
ale dla tej drugiej kochanki wynalazł Słowa­
cki nowe, niesłyszane jeszcze wyrazy. Wedle 
śłów swoich stał się on dźwięczącym od pro­
mieni słońca posągiem Meninoua na gr< >bie 
ojczyzny. On głównie natchnął Kornela Ujej­
skiego i wpłynął na Matejkę-

Nakoniec p o t r z e  c '  e przechodząc do 
wyobraźni, pozwolę sobie przy4 mżyć zwierze­
nia się Słowackiego w Ustach do wattei. „Ima- 
ginaoya moja jest jedyuem źródłem wszyst­
kich moich nie=izozęśó i wszelkiego szczęścia 
na ziemi, bo właściwie szczęśliwy jestem tą 
władzą twórczą urojonych wypadków (28 sier­
pnia 1833)“ . „W  całem żveiu chodziło miih o 
iedno: o zupełną wolność głośnych marzeń,
bo czeraże byłbym, gdybym stracił okienko 
przez które na świat patizę i odzywam się do 
przechodzących przed moim domem ludni (: 0 
października 1835)“ . Inaczej mówiąc: Słowacki 
szukał esietycznych wrażeń poruszających jego 
uczuciowość, wysysał je ohciwie, potein te 
wrażenia i obrazy tłoczyły się w jego mózgu 
i rozsadziłyby go, gdyby nie wylewał ich ^.a 
papier nieraz bezładnie i najdziwaczniej sko­
jarzone, całkiem nieprawdopodobne, fanta­
styczne.

Ta fantastycznośó, ten brak ładu i oią- 
gu oprawiały, że Słowacki nie mógł staó się 
wielkim dramatykiem, bo dramac wymaga 
prawie matematycznej ścisłości w budowaniu 
osnowy i potrzebuje wymotywowania każdego 
dramatycznego działaniu. Z  lauroweg wień­
ca Słowackiego poodpadało dużo zżołkłych 
liści1, naprzykład wszystkie itwory z mło­
dzieńczego wieku &ź do Kordyaua włącznie. 
Do wieńca tego iż się prawie nie liczą 
utwory z owym mistycyzmem z epoki Towań- 
skiego, chomaź z niektórymi , naprzykład z 
jKrólem Duchem" wypadnie się rachować. Po­
zostaną na wiek’’ nieśmiertelne: „W  Szwajcr,- 
ryi", „Ojciec zaażumu iEych“ , „Anhelli", wszyst- 
kie liryki, częściowo „Balladym “ i .Lilia We- 
neda", nakoniec nieporównany „Beniowski", 
udatne arcydzieło najwznioślejszego uatosu i 
piekielnej złośliwości. Czyż tego dla nieśmier­
telności nie dosyć ?

Powiedział o sobie Słowacki w Beniow­
skim: „a gdzież to wy idziecie ?... Pójdę gdzie­
indziej i lud pójdzie za mną- Ody zachce ko­
chać, ja mu dam łabędzie głosy, aby miłość 
moją ŚDiewał. Kiedy ulgi zechce, przezemnie 
ulgi mieć będzie. Gdy zechce płonąć, ja będę 
rozgrzewał. Powiodę tam, gdzie Bóg... w bez­
miar... wszędzie".

Biorę wszystkioh tu zgromadzonych za 
świadków, że w ciągu pół w;eku od zgonu J. 
Słowackiego, te jego przepowiednie zupelrm 
się sprawdziły.

SCLfcLSb -W O d .
Zakopane, we wrześniu.

Dzień 31 szy sierDnia r. b. zapisał sięzło- 
temi głoskami w history1" rozwoju Zakopanego, 
w dniu tym przybył bowiem, z Chabówki do 
Zakopanego pierwszy pociąg roboczy, wiozący 
delegata ministeryum. Od teĵ  chwili więc pol­
ska Szwajcarya może już być uważana zu po­
łączoną ze światem cywilizowanym, co jej się 
tak dawno należało; ruch pociągów wprawdzie 
zacznie się dopiero za miesiąc, ale stoimy przy­
najmniej już wobec faktu dokonanego, nie zaś 
uirpewnjmh nadziei. Jak bardzo zaś ważną 
rzeczą jest dla Zakopanego i Tatr całych to 
połączenie, dowodzi wymówmy przykład, że li­
czne grono turystów amerykańskich. które 
w tym roku zwiedzało Kraków i Wieliczkę, 
udało się następnie dla poznania Tatr l-.ie na 
stronę polską, lecz węgierską, do Szczyrby i 
Popradu, dokąd miało zapewniony dojazd ko­
leją i odpowiednie wygody. Należy stąd wno­
sić, że na przyszłość, szczególnie zaś po ukoń- 
ozeniu drogi krajowej do Morskiego Oka, prąd 
turystyki nietylko polskiej, lecz i zagranicznej, 
nie będzie już omijał gó" naszych.

Zakopane rozwka się ągla i przypu­
szczalnie teraz rozwjjać się będzie coraz szyb- 
oiej; ażeby jednak stanęło na europejskiej 
stopie uzdrowiska górskiego, do jakibj sama 
natura je powołała, trzebaby przezwyciężyć 
dużo przeszkód, czysto miejscowych. Posiada 
ono aż trzy instytucje, obowiązane dbać o je ­
go rozwój : gminę, komisyę klimatyczną i To­
warzystwo tatrzańskie. Władze te jednak, za- 
mia,st iść ręka w- rękę ku wspólcemu celowi, 
trwonią czas na drobiazgowych zatargach, któ­
rych wynikiem jest zaniedbanie dobra ogólne­
go. Gmina zapatruje się na wszystko ze stano­
wiska zaściankowego interesu nieoświeconyoh 
górali i zajmuje wręcz wrogie stanowisko w o­
bec słusznych wymagań komisyi klimatycznej. 
Przegląd zakopański pismo redagowane umie 
jętnio przez zasłużonego znawcę Tatr, p. Wa­
lerego Eliasza, zarzuca gminie, Ż9 z jej winy 
pogrzebano projekt ośw;etleuia elektrycznego, 
dosyć daleko już posunięty, że nie pojmuje ona 
zupełnie spraw sanitarnych, zachowuje się obo­
jętnie względem sprawy zorganizowania pomo­
cy w razie pożaru i t. d. „Doszło do tego — 
powiada Przegląd — źe wójt zrywa posiedze­
nia komisyi, wychodząc wraz z delegatami 
gminy podczas obrad nad wnioskiem, który 
mu się z jakichś powodów nie podoba, a któ­
ry ma widoki przejścia w komisji"... Komi- 
sya znowu grzeszy zbyteczną uległością dla 
gmmy i nie korzysta ze służącego jej prawa 
skargi, do tego stopnia, że nie oparła się na­
wet uchwaleniu tak śmiesznego wniosku, jak 
usunięcie z łona komisyi lekarza klimatyczne­
go; w ten sposób o wszelkich interesach sani­
tarnych i hygienicznych Zakopanego miała de­
cydować garść górali, bo i skład faktyczny 
komisyi klimatycznej w połowie rekrutuje się 
z tych ostatnich. Na nieszczęście niedorzeczny 
ter wniosek musiałby byó zatwierdzony przez 
władzę wyższą, jako sprzeciwiający się sta­
tutowi.

A cóż rebi delegat właścicieli wil?— mo- 
źnaby zapytać. I m  mego znalazł się sposób. 
Przy wyborach stusowano ord--naeyę wyborozą 
gminną, pozbawia iącą prawa głosu obcych pod­
danych, chociaż wbrew ustawie, która wyra­
źnie zastrzega, że ordynaoya gminna dotyczy 
tylko wyboru delegatów rady gminnej, termin 
zaś wyborów wyznaczono w porze, kiedy go­
ście i właściciele wil rozjeżdżają się ; w ten spo­
sób i to stanowisko obejmował góral, zatem 
członek co nt jmr >ej bierny.

Dochodzimy zatem do smutnego wniosku, 
iż obecna działalność komisy! klimatycznej, 
mającej być opiekunką Zakopanego i gości, jest 
znnełnie chybioną i że komisya sama potrze­
buje gwałtownie udziału ludz> dobrej woli, 
którzyby tchnęli w nią innego ducha. Tymcza­
sem jednak koraisya lekceważy sobie opin.,ę 
publiczną, a za to... wypowiada wojnę — ro­
werom, których nie wolno używać w obrębię 
stacyi klimatycznej. Doprawdy, trzecia chyba 
przejechać całą Eu opę aby spotkać się z po­
dobnym zakazom.; na nachodzi) wszędzie ey 
kłuta znajduje ułatwienia, nie ztfś utrudnienia. 
Lepiej byłoby, gdyby komisya doała o dosta­
teczną ilośó furek i koni, których jest zawsze 
zamało. i o większe szanowanie taksy, która 
stała się fikcyą.

Ais ma jeszcze Zakopane drugą kulę u 
nogi, a jest nią, niestety, samo Towareystwo 
tatrzańskie. "Według danych Przeglądu zaJcopań- 
shiigo, Towarzy two widoezme chyli §ię do u- 
padku. Liczba członków się zmniejsza: w roku 
1893 było ioh 1,653, w ubiegłym tylko 1,478; 
dochody z dworca tatrzańskiego, które poprze­
dnio z 2000 gul di wzrosły do 3,600 spadły w 
r. z. do 1,704 guld. Bo i po co należeć do Towa­
rzystwa, które tak dalece interesuje się spra­
wami sportu górskiego, że na roboty w Ta­
trach wydaje rocznie zaledwie l5 r'/0 całego do 
chodu, a na badania naukowe aż — 1% ! To 
też w górach rzadko gdzie można spotkać śla­
dy Iziaialności Towarzystwa; ścieża' są niewy­
godne. a schroniska wprost niemożliwe.

Nie dosyć na tern: na Zachodzie turysta 
spotyka wszędzie elementarne fałat-wigiiic 
pod postacią drogowskazów, v naszych zaś gó­
rach źle wyszedłby ten. ktoby zaufał troskli­
wości Towarzystwa w tym względzie. Drogo­
wskazy znajdują się zwykle tam, gdzie ich 
najmniej potrzeba; za to na drogach rozstaj­
nych niema ich prawie nigdy. Przykładam 
śmiesznego niedołęstwa jest fakt, że od lat 
kilkunastu przy Krupówkach wisi tablioa z na­
pisem: „Do Białego" i ze strzałką, wskazującą 
kierunek, wprost przeciwny temu, w jakim 
udać się należy. Jakże to daleko do dba­
łości o wygodę turystów n. p. w Górach Ol­
brzymich, gdzie drogowskazy na grzbiecie 
górskim są wycinane ażurowo, aby wędrowiec 
mógł odczytać napis podczas mgły. Działal­
ność Towarzystwa takie czyni wrażenie, jak 
gdyby członkowie zarządu nigdy nie wychy­
lali się na świat szerszy, nawet do bUsfego 
Szmeksu, aby zobaczyć, czego ludzie nają 
prawo spodziewać się od towarzystw górskich. 
A przy tern wszystkiem Towarzystwo jest za­
wistne • gdy górale z Liałki chcieli postawić 
gospodę nad Morskiem Okiem, Towarzy­
stwo rozpoczęło z nimi proces, uważając, że 
ono tylko ma na to monopol. . . .

Wynik jest taki, źe coraz liczniejsi tu- 
ryśc.. przj perle Tatr nie me ją gdzie schro­
nić. To też Przegląd Zakopański zupełnie słu­
sznie nawołuje miłośników gór naszych do 
zawiązania nowego Stowarzyszenia, kto*11 e drogą 
rywalizacji zmusiłoby Towarzystwo tatrzań­
skie do poważniejszej pracy; tak było w Ta­
trach węgierskich, gdy cbok Towarzystwa 
karpackiego utworzył się Klub turystów i roz­
winąwszy energiczną działalność, obudził z

( drzemki starszą instytuorę. Dzięki temu Wę- 
! grzy jeżdżą do jSzczyrb ikiego jeziora koleją 
i zębatą, a nasze instytucye ośmieszają siebie i 
j Zakopene wobec zagranicy.

| f Dr. Mioiiał Sorysikiewicz.
C»łkiein niespodzianie zaskoczyła nas 

wiadomość o śmierci człowieka, który sławę 
naszej nauki, i wiedzy rozniósł szeroko poza 
granicami kraju Dr. Mo hał Borysikiewicz, je ­
dna z pierwszych powag w dziedzinie okuli- 
atyki, zmarł wozoraj po krótkiej chorobie w 
Graou, gdzie był z wyczuj cym profesorem tego 
przedmiotu. Urodzony w roku l850wBiałobożnicy 
w Ceo ikowskiem z ojca śp, ks. g c. kat. M L- 
ohefa Boryaikifw Liwa, powszechnie czczonego 
dziekana czortkowskiego i Barbary Kulozyc- 
kiej, żarliwej PolŁ-i, początkowe nauki pobierał 
w Stanisławowie w głośnym pensyonacie Hen­
ryka Mil >w skUgo, poczun ukończywszy gimna- 
zyum, udał się na w/dział medyczny do Wie­
dnia. Tu doktoryzowa się i był czas dłuższy 
asystentem Arlta i Stellwag Ceniona, poczem 
został powołany na katedrę okulistyki do Gra­
ca. Jako profesor wykształcił on cały szereg 
dzielnych uczniów i wydał kilkanaście cennych 
prac naukowyoh.

Jako pedagog był ou ulubieńcem swych 
uczniów, a nawet za granicą zdołał wywal­
czyć sobie wsrod uczniów i kolegów nieby- 
i rałii sympatyę. Jako . zef kliniki, gromadził 
około siebie ludzi, żądnych jego cennego do­
świadczenia; zawsze umiał ocenić chęci i zdol­
ności. Sam będąc wzorem pracy, potrafił ś. p. 
Borysikiewicz swoim spoke-pm i łatwym spo­
sobem pożycia wszczepić w każdego tę świętą 
prawdę , źe jedynie praca uszlachetnia , że ca- 
1 y znój lekarza sowicie się opłaca, jeżjJi 
działa dla dobra ludzkości i kraju.

Pomimo uznania zagranicy i nawału praćy 
zawodowej, śp. dr. Bory.ukiewioz parnię'ał cią­
gle o kraju i bywał częstym naszym gościem, 
gdyż rok rocznie zjoźdżał na wakacye do ro­
dźmy swej, mieszkającej we wsi Z-irwj.niua, a 
po mier --i ojca, który był tam księdzem, od­
wiedzał brata swego w ('wito w ej. U o tych to 
miejscowości zjeżdżało co roku tysiące cierpią­
cych na oczy, którzy szukali rady i pomocą 
znakomitego profesora. Ci chorzy, którzy u 
niego raz w życiu szukati dla się pomocy nio 
odstępywali już nigdy tego prawdziwego opie 
i  una chorych. Jedną z największych zalet śp. 
Burysikiewioza było to, że każdego chorego 
traktował najuprrejmiej, z każdego cierpieniem 
wżpółczuł, a bezinteresowność jego nie miała 
już g:anic. I  w tym ,roku, jak zwykle, był 
ś. p. Borysikiewicz w Ćwitowej, nie dalej, jak 
przod trzema tygodniami, przejeżdżał przez 
Lwów do Gracu, ale nie był juz zdrów i nia 
chciał się tutaj zatrzymać. Był znużony cało­
roczną pracą, gdyż napływ ehorycn w tym 
roku był większy, aniżeli zazwyczaj.

Stratę jego opłakujemy tam serde^zniej- 
niej i odczuwamy tem głębiej, te śmierć zabra­
ła go w p słni sił, gdy nie było podstawy przy­
puszczać, żeby szereg dzieł jego wiedzy i ludz­
kości miał się tak ryonto zakończyć. Zmarł 
niespodziani) i zdała od kraju, który tak ko 
chał. Cześó jego pamięoi!

Z izby sądowej,
Lwów, 19 wrześma.

[Kradzież).
Oskarżoną o liczne kradzieże szajkę zło­

dziejską ze Zamarstynowa, składającą się z 
dwóch rodzin: Adamowskioh i Hemerlingów, 
uznano wczoraj winną i skazano : Józefa Ada- 
mowskiego na 15, jego matkę Józefę Adamów 
ską na 2 miesiące ciężkiego więzienia, Franci­
szka Hemerlinga na 5 miesięcy, a jego matkę 
Maryę Hemerlingową na 2 miesiąoe ciężkiego 
więzienia.

* *
Kraków, 18 września.

(Morderca siostry).
Dziś przed tutejszym trybunałem sędziów 

przysięgłych stanął włościanin z Pojawia w 
powiecie brzeskim, Jan Pawlik, oskarżony o 
zamordowani > swej siostry. Rozalii, zamężnej 
Sieiars Rozalia wyszła była w lutym b. r fes 
mąż, -»1 mieszkała u swyob rodziców. Rodzice 
przepisał na nią 3 mo-gi gruntu, a mąż jej 
Jan Siciarz, domagał się także przepisania na 
Rozalię łąki, kupionej za pieniądze, jakie Ro­
zalia zarobiła w Saksonii, — dotąd bowiem łą­
ka ta zaiutabulowaną była na imię matki Ro­
zalii. Owóż — jak wskazuią poszlaki — brat 
Rozalii, Jan Pawlik, który pragnął zagarnąć 
dla siebie całe mien-e po rodzicach, a siostrze 
nic nie dać, udusił Rozalię, a pulem dla upo­
zorowania samobójstwa, wrzucił ją do sadzawki 
w ogrodzie jednego z sąsiadów w Pojawiu. 
Przeprowadzona jednak sekoya zwłok Rozalii 
wykryła /.brodn'ę i dziś Jan Pawlik odpowiada 
przed sądem za zbrodnię morderstwa.

Wyrok zapadnń jutro.
** •*

Jasło, 16 września,.
(Cyganie. - złodzieje).

Stawała tu przed przysięgłymi banda cy ­
ganów, grasująca w Jasielsh em i naprzykrza 
jąca się mieszkańcom swą żebraniną, a zarazem 
nie gardzaoa ani kradzieżą, ani rabunkiem. 
Siedmioro brudnych, czarnookich oskarżonych 
z rodziny Siwaków reote Michałowiczów, ka­
ranych już niejednokrotnie, tym razem odpo­
wiadało za rabunek, dokonany w Krempme na 
włościaninie Semenie Obuchu. Matka Siwako- 
wa-Michalewiczown. dowiedziała się, źe bogaty 
wdowiec Obuch będzie dnia 3go ozerTyoa z pia. 
niędzmi wracał do domu od pewn )j wdowy, 
do której smali cholewki. Wjęo stara cygani oa 
namówiła swego mę^" Mmhałj. i swego 19-let. 
syna Hrycia, ażoby Obuoha obrabowai i. Posłu­
chali oni cyganicy i gdy wieczorem wracał 
Obuch z zalotów, z rowu przyskoczyli doń 
obi»! onryszki; jeden zarzucił Obuchowi jego 
gunię na gło iTę i dusiJ, a drugi -wypróżniał 
kieszenie) na straży stał krewniak ich, Wasyl 
Siwak, również cygan. Obuchowi zabrali on; 
3 zł., tytoń, scyzoryk pas, w którym były 
dwa banknoty stoguldenowe.

Przybywszy do domu. stary Siwak wziął 
dla siebie jedną setkę, a aynalek drugą. R e­
sztę łupu wziął Wasyl Siwak, który nadto 
otrzymał od Hrycia jeszcze 50 zł. Syn raczył 
w karczmie swoiob przyjaciół, a ojcieo w to- 
warzyswie matki znowu swoich. PRo więo nu­
to, ale poszkodowany Obuch donióU o r ibunku 
żandermeryi, więc ona przerwała te liUaoye i 
zabrała rabusiów do więzienia.

Dzisiaj sąd skazał Michała na ośm lat, 
Hrycia na 6 lat, a Wasyla i starą oyganicę 
na cztery lata ciężkiego więzienia. Troje 
oskarżonych o współ winę cyganów sąd uwolnił.

Lwowska Fabryka Asfaltu
0u2Q»C2ona w r. 394 honorowa nagrodą e. k. Ml> 

niitantwa hasało

T E  K T r  R do krycia dachów 
S zelig i-Łyszkiew icra , inżyniera  

Lwftw, ulica fw. Marcina SD,

A n fa lto w i} m a t,'; w gorącym stanie do izolowa­
nia murów HinJamentowycfi.

T e k t u r ę  u l f p i ^ i ą ,  o g n i o f r  i a ł ą  do kry­
cia daihów wy ickich gatunków, rola 10 metrów 
p  od % ałr. dq 8 Hr, 50 rt.

Asfaltowo elastyczne płyty izolacyjne. F&1> Tka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
i „ l  „  .i łA w -u  ńuioPfl... Hr u manrwapwi da- w miesrtaniacb. Niszczy gorącym asfaltem grzybek dr-euny.Lak astaHowy świecący do konserruyi aa Fftbrykł woni ludźmi nok-y-s. dachowe

on ów tekturowych .eiaza i drzewa. tektrww# orai repamy* tychże. Dlrgotettdn trwałośó por* 
Smołf angielską bezwodną. osa zt«.
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KRONIKA.
Lwów 19 września.

Marszałek Badeni ma się już zupełnie dobrze, 
wyjeżdża już, a wczoraj był nawet w teatrze i 
z loży dyrektora Hellera przypatrywał się wesołej 
komedyi francuskiej „Miejsca kobietom !

Rozprawa Kasy oszczędności przeciw Spółce 
wydawniczej Słowa polskiego o 232.000 zł. z od 
Setkami wyznaczona została przez sąd  ̂na 4 -ty paź­
dziernika na godzinę 9 'tą rano. Jeżeli Spółka w y ­
dawnicza kwoty tej nie zapłaci, co jest prawdopo- 
dobnem, natenczas gal. Kasa oszczędności zostaw­
szy właścicielem Sloioa polskiego i jego drukarni, 
będzie miała przed sobą dwie alternatywy: albo
Słowo wystawić na licytację i sprzedać najwięcej 
ofiarującemu, albo też prowadzić je we własnym za­
rządzie wraz z przedsiębiorstwom drukarniauem. 
Prawdopodobnem jest jednak, że Dyrekcya Kasy 
oszczędności pójdzie pierwszą drogą, jako odpo­
wiedniejszą. Jest jeszcze trzecia kombinacja, mia­
nowicie wydzierżawienie Słowa polskiego. Sądzimy 
jednak, źe i ta kombinacya odbyć się winna w 
drodze licytacyi.

Posada dyrektora w Towarzystwie muzy- 
cznem. Jak wiadomo, między zwolennikami rozma­
itych kandydatur na posadę dyrektora Towarzy­
stwa muzycznego toczy się zawzięta walka. Dziś
0 godzinie 3-ej zbiera się gremium profesorów kon- 
serwatoryum, celem wydania opinii, którego z czte­
rech kandydatów mogą profesorowie zalecić w y­
działowi Towarzystwa na dyrektora konserwato- 
ryum. Kandydatami s ą : Jarecki, Melzer, Słomkow- 
ski i Sołtys. Z  trzydziestu kilku podań wniesionych 
na konkurs, wydział Towarzystwa muzycznego w y­
brał tylko wyżej wymienionych czterech konkuren­
tów a dwudziesta kilku odrzucił, jako nie odpo­
wiadających warunkom konkursu. Dlaczego nieod- 
powiadających ? Dlatego, że nie byli Polakami.

Tymczasem w warunkach konkursu nie było 
wcale wymienione, że kandydat konkurujący musi 
być Polakiem. Konkurs rozpisano w dziennikach 
nietylko polskich, ale w niemieckich, czeskich, fran­
cuskich, a nawet podobno i włoskich. Mówiono 
nam, że kilkadziesiąt guldenów zapłacono za te 
inseraty w dziennikach zagranicznych, a gdy za­
chęceni tym konkursem rozmaici muzycy nadesłali 
swe of»rty, dołączyli do nich akta i dokumenta, 
dyplomy i ich kopie ponieśli spore wydatki na 
Stemple i przesyłki pocztowe, wówczas W ydział 
Towarzystr a wpadł na pomysi odrzucić ich poda­
nia i powiedzieć, że tylko Polacy o tę posadę kom- 
petować mogą. Podobne postępowanie wydziału To­
warzystwa nie może wcale wywołać dodatnich 
uczuć w  świecie muzykalnym europejskim do kon- 
serwatoiyum lwowskiego. A  rezultatem tego będzie 
to że na uczniach naszego konserwatoryum wywrą 
swój gniew koryfeusze świata muzykalnego euro­
pejskiego, nie mogąc dosięgnąć członków wydziału
Towarzystwa.

Profesorowie konserwatoryum meją także 
niemiły orzech do zgryzienia, wybierać bowiem mu­
szą wśród namiętnej agitacyi, jaka się toczy w 
mieście, agitacyi tern nieprzyjemniejszej, że spro­
wadzonej na grunt osobistych nienawiści i sympa- 
tyi, podczas gdy tu wypadało tylko oceuiac taleut
1 zdolności muzyczne kandydatów.

W jutrzejszym numerze podamy zapewne już 
uchwałę, jaką poweźmie grono profesorów konser­
watoryum.

Znów samobójstwo z powodu defraudacji.
Z  Przeworska donoszą pod datą 18 bm.: Kasyer
budowy kolei Przeworsk-Rozwadów, nazwiskiem 
Heller, zginął tu dziś rano o godz. 9 pod kołami 
pociągu osobowego nr. 14, tuż po wyjeździe pocią­
gu ze stacyi w stronę Rzeszowa, jeszcze przed 
zwrotnicą, za mostkiem ha skręcie. Zauważył to 
konduktor, znajdujący się w ostatnim wozie, a więc 
w chwili, gdy cały pociąg przeszedł już przez miej­
sce wypadku. Pociąg zatrzymano. Zwłoki przecięte 
na troje: głowa, tułów i nogi osobno, jakby prze­
krojone tępem narzędziem. Wnoszą z tego, iż H el­
ler ułożył się sam na szynach i oczekiwał nadejścia 
pociągu- Pociąg zaledwie ruszył z miejsca, tłużha 
pociągowa była zajęta zwykłą w takiej chwili ma- 
nipulaeyą K biletami itp.; dlatego zapewne nikt Die 
zauważył Hellera. Tak samo z robotników, zajętych 
przy budowie, nikt nie zauważył nic podejrzanego. 
Przjpuszczają stąd, iż Heller dokładnie plan samo­
bójstw8 ułożył i nagle z ukrycia za mostkiem w y ­
skoczył- Istnieje silne podejrzenie, iż przyczyną je ­
go samobójstwa było to, iż naruszył on pieniądze 
kasowe, a to z powodu, że w niedzielę przegrał 
był znaczną sumę w karty.

Państwowa szkoła handlowa, która —  jak
już pisaliśmy —  wejdzie we Lwowie w życie dnia 
j  października b. r., dzieli się na szkołę handlową 
wyższą i szkołę handlową uzupełniającą. Szkoła 
handlowa wyższa ma głównie kształcić osoby stanu 
handlowego z wyższą kwalifikacyą (szefów, proku- 
rzyStów, wyższych urzędników w interesach b.mko- 
■wycb, kasowych i transportowych, komśsyonerów, 
gjjgporterów, akwizytorów w większych interesach 
towarowych i t. d.), które pragną uzyskać stano­
wiska kierujące, Szkoła handlowa uzupełniająca ma 
osobom będącym w praktyce handlowej dać sposo­
bność do uzupełnienia swych wiado nośoi. Szkoła 
handlowa wyższa ma cztory kurna roczne. Rok 
szkolny trwa od 1 września do 15 lipca. Ogół go­
dzin obowiązkowej nauki nie ma w żadnej klasie 
przekraczać 35 godzin w tygodniu. Na pierwszy 
kurs przyjęci być mogą kandydaci, którzy z do­
brym postępem ukończyli niższą szkołę średnią lub 
szkołę wydziałową, dalej tacy, którzy w tym roku 
kalendarzowym, w którym starają się o przyjęcie, 
ukończyli lub ukończą 14 lat wieku. W  razie 
wątpliwych kwalifikacyj rozstrzyga egzamin wstę­
pny z języka wykładowego (polskiego) i rachun­
ków. Do jednej klasy może być przyjętych najwię­
cej 40 uczni. Każdy przyjęty uczeń musi oplach
2 złr. taksy wstępnej, a co roku 1 złr. na środki 
naukowe : również nie uwalnia się od opłaty 3 złr. 
rocznie uczniów, pracujących w lahorato.yum towa- 
roznawczem. Czesne wynosi 20 złr. rocznie, płatne 
z gćry w dwóch ratach ; o ulgach pod tym wzglę­
dem są t,u  ̂ te same przepisy, jakie obowiązują 
w szkołach średnich. Dla poddanych państw obcych 
taksa wstępna wynosi 10 złr., datek roczny na 
środki naukowe 5 złr., a czesne 100 złr. Ale i ci 
uczniowie w godnych uwzględnienia wyp dkach 
mogą być od czesnego całkowicie lub częścioyo
uwolnieni. .

Oprócz uezm zwyczajnych, mogą byo w w yż­
szej szkole handlowej uczniowie nadzwyczajni, t. j.
hospitanci; p r z y jm o w a n i e  ich jednak zawisłem bę­
dzie przedewszystkiem od liczby uczni zwyczaj­
nych i miejsca w zakładzie. czdiowib na zwy­
czajni opłacają taksy wstępne, przepisane a uczni 
zwyczajnych, oraz czesne w kwocie o z- *• ™czm® 
za każdy przedmiot, na który uczęszczają- ye 
należytości żaden uczeń nadzwyczajny uv‘ 0 nmny 
być nie może.

Szkoła handlowa będzie prowizoryozul® r,mle 
szczona w gmachu ekarbkowskim na drugiem 
piętrze.

Konkursa rozpisują ; Magistrat m. Wi©bczki

na posadę sekretarza miejskiego z płacą 1200 złr. ; 
i piawem do em eryturc: termin do końca Dażdzicr- ' ■

Związek polskich Spółek zarobkowych i go-
emery tury; termin do końca paździer- : spodarczych w W . K 3. foznańskiem  i Prusach 

nika. Nadprokuratorya państwa we Lwowie na ' Zachodnich przygotował za rok 1898 sprawozdanie 
posady zastępców prokuratora państwa w V III j z 27-go roku swej działalności. Sprawozdanie to, j 
randze: we Lwowie, Czernioweaeh, Stanisławowie j  które będzie w dniach 26 i 27 hm. przedłożone na
i Tarnopolu. Tecmin do 5 października. —  Rada 
szkolna krajowa na posadę inspektora szkół ludo­
wych w okręgu szkolnym kołomyjskim. Termin do 
7 października.

Stan urodzajów, z  okolicy Podwołoczysk pi­
szą nam : Omłoty, jak dotychczas, dają rezultaty
następujące: Z morga niższo-Łusfcr. pszenicy 10 Cj.> 
żyta 11 <j., jęczmienia 10 <p, owsa 8 ą. Siejba ozi­
miny byłaby prawie ukończoną, g ly b y  słoty nie 
przeszkadzały robocie. Łąki zapowiadają dobry zbiór 
otawy (potrawu).

Nadprodukcja inteiifjencyi. Ostrzegaliśmy już 
od dawna nasze społeczeństwo, że w pewnych kie­
runkach produkuje nadmienią liczbę ludzi fachowo 
wykształconych, podczas gdy inne kierunki zanie­
dbuje zupełnie. I  tak up. mamy za dużo w kraju 
lekarzy, adwokatów, inżynierów, a za mało w y­
kształconych lachowo kupców, bankierów-chrześcijan, 
eksporterów,— i przy taczaliśmy na dar,ach urzędowych 
oparta cyfry, że są lekarze, którzy zarabiają miesię­
cznie po 15 lub 20 zł,, podczas gdy sprowadzani z 
Niemiec lub Czech krawcy damscy pobierają po 
100 zŁ i 150 zł. miesięcznie. Na potwierdzenie na­
szych słów mamy dzisiaj w ręku dokument, nad-

Sejmiku Związku w Poznaniu, wykazuje stały | 
wzrost Spółek; w roku sprawozdawczym założył 
patron ks. W awrzyniak pięć nowych Spółek, jest ■ 
więc ich obecnie w  Związku 114, z czego n aK się -! 
etwo Poznańskie przypada 83 na ogólną liczbę 
Spółek Księstwa, wynoszącą około sześćset. Z owych 
114 Spółek jest 19 z porębą ograniczoną do w y­
sokości najczęściej podwójnej udziału, a wszystkie 
liczą razem około 45.000 członków.

Zo Związkami niemieckimi Spółek utrzymy­
wał Związek poznański życzliwo stosunki, dostar­
czając na żądanie statystycznego materyału. Bank 
Związku, który istnieje lat 14, mimo podwyższone­
go dyskontu w Banku Rzeszy, udzielał w r. z. 
Spółkom kredytu na 4 — 5°/0. Dywidenda akcyona- 
ryuszy jego jest więc niewielka, bo 6 ale jest 
to dywidenda stała; na większą zarząd nie operuje, 
gdyż musiałyby ucierpieć na tern Spółki. Obecnie 
postanowiła Rada nadzorcza i Kurator Banku pod­
wyższyć dotychczasowy kapitał zakładowy 1/,2 miliona 
do jednego miliona marek, ażeby Bank mógł służyć 
spółkom jeśli nie tańszym, to w każdym razie do­
godniejszym kredytem, a to o ile możności przez 
zniesienie dla Spółek kredytu wekslowego, a za-

P o odczytan iu  oskarżenia opróżn ion o t r y ­
bu n y  i  p rzy  zam kniętych  drzw iach  u konstytu ­
ow a ł się senat ja k o  Izba  radna.

Celowiec 19 września. Oesarz natychm iast 
po p rzy b y c iu  do C elow ca  kazał sobie zdać 
spraw ę o dotych czasow ym  p rzeb iegu  m ane­
w rów , k tóre ob fitow a ły  w  w ie lce  in teresu jące 
ep izod y  i w y k a za ły  ogrom n ą w ytrzym ałość 
w ojsk . N ajbardziej godn ym  uw agi b y ł  marsz 
d y w iz y i p iech oty  przez T aury, o d b y ty  przez 
lek k o  u zbro jon e  w ojsko  po śn iegu  i przy  sil­
n ym  m rozie  na w ysok ości przeszło  2.000 m e­
trów . M aszerow ano dzienn ie po 30 kim  , a no- cło 97'20, 4 
cow an o  pod  go łem  niebem . S zczeg ó ln ie  czw ar 
t y  pu łk  ty ro lsk ich  strzelców  cesarskich  odzna

dzielnością

JT/wór? 19 września (Z Izby bandlowej).
Afeeye za sztuka: Bc-kj gal. Karola Ludwika .113 

*ł ra. k, *10 50 do 412-50 Kolej Lwowsko-Czern.-Jasłk* 
po 300 zł. w. a 283 00 do 286 09. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 372. — do 379 . Akcje garbarni w Rzeszo­
wie po 300 A. w. * —• do —' Tow. budowy
gnuów w Sanoku '253 — do £58' - .  Banku dla bąodlu i 
przemyśla po 200 zl. 197-Ol do 20000.

L isty !E«wia w za 100 złr, Banku hipot. gali-).
5 proc. losy w 50 lal. z 10 proc. prem. IK',00 do 110 70 
4 1 pół proc. los. w 50 lat 100 09 do 100-70 , 4 proc. lew 
v. 60 l*.t 90.50 do 97-20. Banku kraj 4 i pól proc, los »  
61 lat ICO 20 do 100 90. Banka kraj 4 proc. los w 57 1»1 
97 00 do 97*70. — Tow kred. ga) ziemskie -i proc (I emi­
s ji) 90 50 do 97 20, 4 proc. los w 41 i pó? lalach °0 62 

TO, 4 proc. los w 66 1*4 53 40 do 94 10.
95«essy.ity. Dukat cesarski 5 67 do 577. Napolwm 

dor 9.63 do 9 63. Rubel rosyjski papierowy 127-20 do 
128.20 100 marek uaareJookkt 58-75 do 53-15c z y i się w ytrzym ałością  1 -dzielnością  w  zn o­

szeniu w ie lk ich  trudów  u cią ż liw eg o  m arszu, i . , .
Z  ogrom na ła tw ością  w spinali się strze lcy  n a !  Wlsdc-ii 19 września. (G ie łda  tow arow a- 

‘  ’ - • - " N iestety  je - ! C ukier su row y  (spokojn ie) 12*60. N afta ga li

zwyczaj smutno robiący wrażenie. Oto praca W -  pow adzenie jedynie kredytu na rachunek bieżący
1 _ f h o p  nr a Troll P  iswrr n o  nnn A ó o lr c y n  n n  .4 ttru 7,af.flTl ftOT) i? ri -ska, wskutek nadmiernej podaży, stała się tak bez­

granicznie tanią w Galicyi, że Dyrekcya kolei pań- 
stwoY7yeh w Krakowie rozpisała konkurs na dwie 
posady lekarskie, ofiarowując kandydatom zapłatę 
o wielo mniejszą od tej, jaką ofiarowuje zwykłym, 
budnikom. Konkurs ten, jako charakterystyczne zna­
mię upadku wszelkiej myśli przewodniej w kiero­
waniu przez rząd życiem społecznem ku końcowi

bez weksli. Pewną część akcyi podwyższonego ka­
pitału zakładowego Banku zamierza Bank umieścić 
wśród osób prywatnych i wyda w tym celu odpo­
wiednią odezwę. 1

Zmarli. W  Krakowie Włodzimiorz Dąbrowski, 
ikwidator Tow. wzaj. ubezp., lat 45; Zofia Malik, 
wdowa po urzędniku sądowym, lat 73. —  W  Sta­
nisławowie Marya z Czerwińskich Samolewiczowa,

„Na posadę lekarzy c. k. kolei państwowych na 
otworzyć się mającej linii Chabówka - Zakopane z 
siedzibą w Nowym Targu i w Zakopanem ogłasza 
się niniejszem konkurs. Do okręgu lekarskiego w 
Nowym Targu przydzieloną “ będzie przestrzeń od 
kilometra 0 0 do kilometra 29-0 wraz z budkami 
strażniczemi, na tej przestrzeni się znajdującemi i 
ze stacyam i: Raba Wyżna, Sieniawa, Lasek, Nowy 
Targ i Szaflary. Okręg lekarski w Zakopanem obej­
mować będzie przestrzeń od kilometra 29*0 do ki­
lometra 43*560 również z budkami strażniczemi, 
tamże się znajdującemi i ze stacyam i: Biały Duna­
jec, Poronin i Zakopane. Do obowiązku lekarza ko­
lejowego należy w pierwszym rzędzie bezpłatne le­
czenie członków kasy chorych, ich żon i dzieci do 
18-go roku życia, na przydzielonej przestrzeni się 
znajdujących, jakoteż wykonywanie innych czynno­
ści lekarskich, dotyczącemi przepisami bliżej okre 
ślonych.

„Z  posadą lekarza kolejowego w NowyA 
Targu połączone jest honoraryum w kwocie 180 złr. 
W. a., —  w Zakopanem w kwocie 100 złr. rocznie. 
O posady powyższe ubiegać się mogą doktorowie 
wszech nauk lekarskich, którzy się wykażą dłuższa 
praktyką szpitalną, osobliwie na oddziale połiżni-

X I X  stulecia, powtarzamy w całości. Opiewa on .ak: Pr™ 0 Stelmachowiczowa, żona sekretarza są- 
- - • ' - - ■ dowego, lat 64.—  W  Mikuliczynie Wiktor Parfano-

wicz, urzędnik kolejowy, lat 28.
Stan powietrza. T. o. g. 7 rano 4 1 2 , w poł. 

-4-J5 B . Bar, 761. Nieruchomy, Pogoda.
Wiedeń 19 u rzośnia_ (telegr.) Prognoza tutej­

szej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy dla 
całej Galicyi brzmi: „Przeważnie pochmurno, miej­
scami deszcz, temperatura mało zmieniona11.

Dobra matka-
On (klęcząc przed nią\ Czy twoja matka wie 

już o naszej miłości ?
Ona. Nie, ale ona nigdy jeszcze nie odma­

wiała mi swego bło osławieństwa, ile razy kto mi 
się oświadczył.

bardzo w ysok ie  i strom e szczyty , 
den strzelec stracił p rzy  ty ch  ćw iczen iach  ż y ­
cie, śc ig a n y  bow iem  przez n iep rzy ja ció ł w pad ł 
w  w odę i utonął.

W czo ra j o G'/4 rano udał się Cesarz na 
pole m anew rów  w itan y  en tu z ja styczn ie  przez 
tłu m y pnblicznośoi. M onarcha p rzypatryw ał się 
uw ażnie ru ch om  w ojsk  aż do g od z in y  */„2 po 
poł., poczein  p o w ró c ił do miasta.

Helsingfors 19 w rześnia. P rzy  rozpoczęciu

eyjskfc bez zm iany. S p irytus n iezm ien iony 
19-90— 20T 0.

Berlin 19 w rześnia (Z am k n ięcie  g ie łd y ). 
B an k n oty  a-ustry&ckie 169*55. Spirytus 44*20.

Paryż 19 w rześnia. (Z am k n ięcie  g ie łd y ). 
T rzyp rocen tow a  renta 100*2*2. M ąka („F leu r  
de P a ris11) 25 55.

Frankfurt 19 września. (W czora jsza  g ie łda  
w ieczorna). K re d y ty  ausory&okie 232*20; k o ­
lej państw ow a 14.45*90; id p m y  000*00; d iscom o

w yk ładów  na tu tejszym  u n iw ersytecie  p rof. j 190*60* jŁU:a 000*00
Forsmamo. w y g ło s i! m ow ę, w  której m iędzy  in - -tfmdańlO września. (G iełda  zbożow a). Psz**- 
n em i p ow ied z ia ł: "We w szystk ich  okresach  hi- 
s tory i finlandzkiej u jaw nia  się n iezachw iana  
w iern ość w ob ec m onaroby. F in la n d czy cy  są w  
pełnem  teg o  s łow a znaczen iu  narodem  m onar

n ioa  ue. je s ień  8 50 —8'51, ua w iosnę 8*84— 8*85; 
zv to  na jesień  6 8 i —6*85, na w iosnę 7*19 — 
7r20 
546

kukuradza n& .s ierp ień -w rzesień  5 ‘45  — 
na w rzesień -pażdziern ik  5 '4 7 — 5*48; na

ch iczn y m , k tó ry  pojm uje w ysok ie  p ow oła n ie  j maj . czerw iec  4900 r. 5 '3 6 — 5 37 ; ow ies na jo- 
m on arch y . Ju ż pod łu g  starych  ustaw  do o b o -1 dieu 5 -40— 5 41 ua w iosnę 5*75— 5'76; rzepak 
w iązko w  króla  należała ochrona  spraw ied liw o- j sierp ień-w rzesień  x2 5 0 - 1 2  60, na w rze -
sci 1 praw dy, a tęp ienie n iespraw ied liw ości 1 j siej(  październik  00*00— 00*00, na styczeń -lu ty  
n iepraw dy. T a  sama m yśl w yraża  .     - ■ - <sie na w rzesień -^  i 1900 r. 0 0 0 0 ; olej rzep ak ow y  
w s zy sts icn  pozm ejB zyen  nstaw acn 1 roczn ik ach  j g ru diiieu 5 2 - 3 3 .  T w d e u a y a : słaba. P o g o d a : 
d z ie jów  narodu fin la n d zk ieg o ; stw ierdzają  on e , | piękna.
że naród  zaw sze u m on arch y  szukał 1 zn a jd y - Budapeszt 19 września. (G iełda  zbożow a),
w ał obron ę przed  gw ałtam i 1 n iespraw ied liw e- j f sgftaioi w rzesień 8*35 -8*36 , na paadzior- 
scia. M ów ca  w y ra z ił nadzieję , że m łode p ok o - u ik  8*40-8*41 . na k w iecień  1890 r. 8 .7 5 -8 * 7 6 ; 
lenia przen iesie te sam e u czucia  m on arch iczn e ŹTt0 E& paż(iz i3rn ik  6*6 6 - 6*5 7 , na k w iecień

Renertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we wtorek 
„G ejsza11, operetka w 3 aktach S. Jonesa. W e środę 
„Dzwon zatopiony11, baśń dramatyczna w 5 aktach 
Gerharda Haupt,mana, przekład Jana Kasprowicza. 
Pierwszy występ W ładysławy Ordon i Józefa So­
snowskiego, nowozaangaźowanyeh artystów z teatru 
łódzkiego. W e czwartek „N oc w W euecyi11, ope­
retka Straussa. W  piąlek „M iejsca kobietom“ , kro- 
tochwila w 4 aktach Henneąnina i Talabregae. 
W  sobotę „Noc w W enecyi11. W  niedzielę po połu-

czyrn i chirurgicznym- Podania, należycie udoku- ómiu „Kontroler wagonów sypialnych“ , komedya A, 
montowane i znaczkiem stemplowym na 50 ct. j wieczorem „h o c  w Wenecyi* - W  ponie­

działek po raz pierwszy „K oledzy szkolni11, kome- 
dya w 4 aktach Ludwika Fałdy.

stemplowy
zaopatrzone, wnosić należy najdalej do 25 września
b. r. do ck. D yrekcji kolei państwowych w Kra­
kowie (oddział I), gdzie też i bliższych informacyj 
zasięgnąć można. Posady powyższe obsadzone będą 
od 1 października 1899 roku*.

Tak opiewa ów konkurs. Owóż sfery lekar­
skie w Krakowie uczuły się nim dotknięte i zro­
biły z togo powodu wielką wrzawę, uważając pro- 
pozycyę Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie 
jako uwłaczającą stanowi lekarskiemu. Uwłaczają 
cego w tym konkursie nie widzimy nic zgoła, ho 
czy za jakąś pracę płacę guldena czy dwa czy 
trzy guldeny, to żadną z, tych kwot ubliżyć oso­
bie, której płacę, nie mogę. Dyrekcya kolei pań­
stwowych w Krakowie nie jest przeto wcale winną, 
że taki konkurs rozpisała, Kierowała się ona po­
dażą pracy lekarskiej, a podaż ta jest tak obfita, 
że z samej natury rzeczy cena tej pracy spada bar­
dzo nisko.

Tadeusz Rybkowski, prof. państwowej szkoły 
przemysłowej, rozpoczyna swój prywatny kurs nau­
ki rysunków i malarstwa dla pań z dniem 1 paź­
dziernika r. b. Na kursie tym, który trwa do Igo 
lipca roku przyszłego, oprócz nauki rysunku, pro­
wadzonej według najlepszej metody szkolnej, udzie­
laną jest nauka malarstwa, oparta na studyack aka­
demickich, tak z martwej jak i z żywej natury, 
tudzież malowanie pejzaży, stosowanie sztuki do 
wyrobów przemysłowych i obznajmienie uczącego 
się z koniecznemi zasadami perspektywy i harmonii 
barw. Od lat 6 prowadzony ten prywatny kurs 
przez prof, Rybkowskiego, dał już wielu uczącym 
się sposobność do wyrobienia i wykształcenia ta­
lentu, a postępy, które robią jego uczenice i u- 
czuiowie, świadczą o sumientrej i doskonałej meto­
dzie nauczania. —  Bliższe inform acje udziela prof.
T. Rybkowski w godzinach przedpołudniowych w
c. k. państw, szkole przemysłowej.

Rabunek. Do sklepu towarów korzennych Her- 
; furta pod numerem 17 ul Zyblikiewieza włamali 
i się dzisiaj o godz. 4 rano niewyśledzeni dotąd rze- 
| zimieszkowie, i poczęli stamtąd zabierać pieniądze i 
j towary, jak swoje. Sjńąey w drugim pokoju subjekt 
| usłyszawszy hałas w sklepie, wstał z łóżka i zaj- 
| rzał tam, ale jeden r rabusiów ujrzawszy niehezpie- 
; czenjtwo, przyskoczył doń i uderzył go" jaki om ś tę­

pem narzędziem w głowę tak silnie, żo go skale- 
czj ł i pozbawił przytomności, poezem umknął razem 
z towarzyszami. Chorego, który wnet przyszedł do 
siebie, opatrzył lekarz, a polieya zajęła się wyśle- 
dzenioiu opryszków.

Znachorska metoda leczenia. W e wsi Sze- 
szerowicach w j owieeie mościskim zachorował w ło­
ścianin Fedko Sawicki. U łoża chorego zgromadzili 
się znajomi, by go pocieszyć i jaką radą posłużyć.
Jeden z kumów przyniósł kiełbasę, do której je ­
dnak chorego ani świeżość, ani zapach kiełbasy nie 
pociągały. W obec tego zawyrokował kum, że cbory 
umierać musi, gdyż mu już i kiełbasa nie smakuje.
Na to odezwała się jedna znachorka, że chory żyć 
będzie, skoro tylko o północy wykąpie się w zimnej 

| źródlanej wodzie. Rada znachorki podobała się. P o­
wiedziano więc Fodkowi, że we dworze jest stu­
dnia nie bardzo głęboka, a w niej woda akuratnie 
choremu ua kąpiel przydatna. Fedko słuchał z na­
tężoną uwagą słów życzliwych, a chcąc być prędko 
uzdrowionym, z wielką niecierpliwością czekał pół­
nocy, a następnie pospieszył do studni dworskiej.
W skoczył, aby się wykąpać, ale., już nie wylazł, 
ho studnia była za głęboka i dopiero po 4 dniach 
wyciągnięto ze studni zwłoki Fedka.

Nowa panorama, z  Warszawy donoszą, źe 
w gmachu dawnej panoramy „Tatr11 rozpoczął
artysta-malarz Jan Styka wraz z gronem kolegów 
malowanie nowego obrazu panoramicznego, mające­
go przedstawiać „Męczeństwo pierwszych chrześci- 

za CZWl'Jw Nerona11. Obraz jest malowany na 
płótnie uzytem przedtem do „Tatr“ , które z togo

! T1,atnie\ T n(' przestają, Panorama „Męczeń- Jen era ln y  prokurator prosi zatem , a b y
i , e wsz' c. chrześcijan11 ma być wykończoną j trybu n a ł stanu w d ro ży ł śledztw o p rzeciw k o  22
- w roku przyszłym. I obw in ion ym .

Zwracamy uwagę na inserat Zakładu foto­
graficznego P. Józefa Popiela.

Literatura i sztuka*
*  Z teatru. W czoraj po raz trzeci dawano far­

sę Valabregue’a i Hennoyuin’a p. t. „Miejsca kobie­
tom11. Licznie zebrana publiczność częstymi wybu­
chami śmiechu wynagradzała artystów za ich do- 
brą grę. Obsada ról była ta sama z tą różnicą, że 
rolę subretki Rozety objęła panna Nowalska, mło­
da, bardzo utalentowana panienka, uczenica kra­
kowskiej szkoły dramatycznej. B ył to je j debiut we ! 
Lwowie, uwieńczony zupełnein powodzeniem, W pra- j 
wdzie w tej roli nie miała wiele pola do popisu, j 
ale to, co miała do powiedzenia, wypowiedziała bar- j 
dzo inteligentnie i z misternem wycieniowaniem. j

C zęm  ekonomiczna, j
§ Wiedeń 18 września. Bank austro,węgierski 

podniósł dziś bankową stopę dyskontową na 5 % .
§ Wiedeń 19 września. Na poniedziałkowy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 4807 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 341, z Bukowiny 34. 
Przebieg targu bardziej ożywiony. Ceny te same,
Z całego spędu zostało . niesprzedanych 66 sztuk. 
W ołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 126 sztuk 
po 26— 30 zł., 111 sztuk po 31— 34, 95 sztuk
po 35 —  39, 7 sztuk po 40 zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 27 do 36 zł., 
krowy podtuczone j>o 26— 32 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 26 zł. także za centijar metry­
czny żywej wagi.

T E iE e e i i f  j i i E e i p r .
Paryż 19 w rześnia. W  otoczen iu  pałacu 

luksem bursk iego, w  k tórym  od b y w a  się roz ­
praw a trybu n ału  stauu z pow odu  sprzysi ężenia 
przeciw  repu b lice , zarządzono bardzo  surow e 
środk i ostrożności. L udn ość grom adzi sie tłum ­
n ie  w  poblisk ich  u licach ; część ogrodu  luksem ­
burskiego, o tacza jącego  pałac, zam knięto dla 
p u b liczn ością  W  sali i na ga leryach  panuje 
bardzo o ży w io n y  ruch. W  czora j o god z in ie  2 
po południu  prezydent senatu o tw o rzy ł posie­
dzenie. P o  odczytan iu  zw o łu ją ceg o  senat d e ­
kretu, senator L am arzelle  prosił o głos, prezy  
d ent F a lliercs  jednak , n ie  u dzie lił mu g 'osu . 
L am arzelle  obstaw ał przy  sw em  żądaniu, a 
lew ica  poczęła  3tukać w  pulpity. P rezydent za­
rządził w reszcie  im ienne g łosow an ie, w  którem  
w iększość od m ów iła  g łosu  Łflinarzellem u-

N astępnie od czy ta ł generalny prokurator 
akt oskarżenia, w  k tórem  zw ró c ił u w agę na 
rozru ch y  z roku  1898 i 1899, u łożone z góry i 
zm ierza jące d o  zm iany  istn iejącej form y  rządu. 
O skarżen ie  rozróżn ia  d w ie  grupjr rozru chów  i 
s p ra w có w ; 1) gru pę lig i p&tryot.ycznej, która 
rządy  parlam entarne ch cia ła  zastąpić republiką 
p leb iscy tow ą  ; i 2) gru pę lig i an tysem ick iej, w  
k tóre j z łą czy li się n a eyora liśc i, ro ja liśc i i b o - 
n apartyści w  celu  w yw oła n ia  rew o lu cy i i oba­
len ia  rz e cz y  pospolite j.

O prócz tego  z -w ie ra  oskarżenie korespon- 
d en cyę  p om iędzy  poszczególn ym i kom itetam i, 
om aw ia jącą  przeprow adzen ie zam achu stanu, 
ustaw ianie bsrykad , —  ja k oteż  k oresp on d en cję  
p om iędzy  B uffetem  a ks. O rleańskim . "W k oń ­
cu  w y licza  oskarżenie szereg kon kretnych  fa­
k tów , m iędzy  n iem i strejk  rob o tn ik ów  ziem ­
n y ch  w  październ iku  1898, postępek  D erou- 
lede ’a. w  koszarach  R o u illy  i rozru ch y  w  A u - 
teuil

także do p rzy sz łeg o  stulecia.
Belgrad 19 w rześnia. W  procesie  o zam ach 

na M ilana - u kończon o w czora j przesłuchanie 
św iadków , poczęta jen era ln y  prokurator w y g ło  
s ił k oń cow e przem ów ien ie , u trzym u jące oskar­
żen ie  w  ca łe ; rozciąg łości.

Kopenhaga 19 w rześnia. Car z carow ą 
u daje się w środę na ja ch c ie  „S tan dard 11 do 
K ilo n ii i zabaw i tam  dw a dn i u księżnej H eu- 
ryk ow e j pruskiej. Następnie carstw o w y jad ą  na 
4 -ty g o d n io w y  p ob y t do Darm stadtu a stam tąd 
na polow anie d o  S k iern iew ic , poezem  p ow rócą  j 
do Petersburga. Ł j

Berlin 19 w iześu ia . Cesarz W ilh e lm  wy- i 
je ch a ł w czora j po południu  do S z w e c ji.

Baden-Badeti 19 w rześnia P rzy b y ł tu  na 
d łuższy  p ob y t rosy jsk i m inister spraw zsgra - J 
n iczu y ch  lir. M uraw iew . !

Rzym 19 września. P oseł socya listy czn y  | 
P ram p oiin i, je d e n  z oskarżon ych  o strącenie 
u rn y  w y b orcze j podczas zn anych  w y b ry k ów  ; 
w  w łosk im  parlam encie, m ia ł się w czora j sam j 
oddać w ładzy  sądow ej. R eszta  oskarżonych  
zna jdu je  się za gran icą .

Wiodeń 19 w rześnia. D o  Politische Corres- 
pondens doneszą z W a szyn gton u  o krw aw em  
starciu  w  pob liżu  W est-P m tston  p om iędzy  g ó r ­
n ikam i stew erskiej k om pan ii w ęg low e j, nale­
żą cy m i przew ażn ie do n arod ow ości s łow ia ń ­
sk ich  —  a poboyą . Podczas bó jk i został ro b o ­
tn ik  n ie ja k i W a lk ow sk i na m iejscu  zastrzelo­
ny, a Jan  Soleski i Z u b ow sk i śm ierteln ie ra ­
nieni.

P o lieya  tern się tłum aczy, iż  ro b o tn icy  
b y li u zbro jen i w  broń  palną. Ś ledztw o atoli 
w ykaza ło , ża n ie  posiadali on i takiej bron i, 
a po lieya  po pierw szem  w ezw aniu  d o  roze jścia  
się dała ogn ia . P om im o to aresztow ano w ie lu  
rob o tn ik ów  i  pociągn ięto  do od p ow iedzia ln ości 
sądow ej pod  zarzutem  w yw ołan ia  buntu. Z  dru ­
g ie j je d n a k  strony na w n iosek  ob roń ców  ro b o ­
tn ik ów  u w ięzion o k ilku  po licyan tów  pod  za ­
rzutem  dopuszczen ia  się m ordu, n iebaw em  je ­
dnak w yp u szczon o  ich  na w olność za  z łoże ­
n iem  kaucy i

Wiedeń 19 w rześnia. Prezydent m in istrów  
hr. Thun  w y je ch a ł w czora j w ieczorem  do 
M eranu.

"  HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia) 

L w ó w  —  u lica  T rzeciego  Maja.
Przyjechali dnia 19 września. F. hr. Czosnow- 

ski z Ożomli. J. hr. Szeptycki z Przyłbic. A. 
Krzysztofowicz z Kornicza. M. Czarniakowska z Ki- 
piaczki. A, Michenfelder z Drezna. Sas Naganow- 
ski z Brzucho wic. H. Wielo wiejski z Król. Polak. 
S. Piotrowski i A, Schiitz z Krakowa. A. W eidler 
z Wiedniu. S. Jędr/ojowiez z Jasionki. F. Diacz- 
kow i M. Wołyński i P. Noifeh z Krzemieńca.

październik
1900 r. 6*89— 6 9 1 ; ow ies ua październ ik  5*12 
— 5 1 4 , na kw . 1900 r. 5*49— 5*50; ktikurudza na 
w rzesień  5 06— 5 08, na maj r. 1900 5*16— 
5*18; rzepak  na w zesied  11*80 —00 00, na 
sierpień 1900 r. O0*00- -00 00. O ferty  ua psze­
n icę  m ierne. Uńęó kupna ogran iczona . T en ­
d e n c ja : słaba. P o g o d a ; piękna.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1899 roku 

(Czas środkowo-europejski).

D o  L w o w a  #.*
Skolego, Stryja, Kałusza i
Czerń łow iec (Bnkareaztii) I 
K rakow a (Berlina, 'W rocaw ia ,

awJa.
ław ow a.

.ula, Ośwlęuima).

1*30
1-40

P od w ołoczysk , G raym ałow a, K osow y , Tarnopol;
~  dz

K ocow y , Tarnopola,

4T0 i

‘ H O T E L  F R A N C U S K I
Ludwika Stadtmullera.

Przyjechali dnia 19 września. Hr. B re:a  z 
Wołynia. Hr. Ledochowska z Podola roa. Hr. K o­
morowska z Bilinki. W . Stołyhwo z W arszawy. 
Br. Strawiński z Niżborgu N.-wego. G. StrawińsKi 
z Szydłowiec. L. Gade z Salzburga. Dr. W. Ratz 
z Hanoweru. E. Zarębina z Uhrynowa. Ks. Fr. Mi­
zerski z Scliodnicy. T. Dereniowski z Ładzina. 
Gottleb Haszlakiewicz z Król. Pol. Ks. J . Kobryn 
z Oloszyc. J. Preisa z Pragi. R  Stroli i P. Hanke 
z Krakowa. R. Dmowski z Londynu. W - Nake- 
Nakęski z W adowic. B. Bronikowski z Hadyńko- 
wic. W ład. Rybicka z Łodzi. P. Jasielscy z Ryma­
nowa.

N A O J B S Ł A .  ̂ 1 3 .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nit bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

P o n o w n a  z m ia n a  m ie s z k a n ia .  
S p c c y a S iiłta c lio r A h  w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h  

i  u a r /ć jd a  m o c z o w e g o

On. ALBIN PADALEWSK!
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża 

O F E K I T O R  
mieszka obecnie przy n l . A k a d e m ic k i  e j  1. S 2  i ordy­

nuje od 10 do 12 rano i od 3 do ń po południu
I> r .  S t a n is ła w  Z a b ło c k i

specjalista w chorobach nosa, u ;zu, gardła i piersi, mieszka 
obecnie ul Kopernika 23 1. p.

Mam zaszczyt i
don ieść Szanow nym  pp. W łaścic ie lom , iż n iżej J 
podpisana z dniem  1 październ ika 1899 od b ie - j 
ra robotę  kom iniarską pod  w łasn y  zarząd na ,

d zie ln icy  I, ra jon  l i g i .  |

Anna Krokay. !

i 30

8-46
6T0

na Podzamcze.
Podw oloczyek , Grzym ałów*, 

na dw orzec głów ny.
K rakow a (W iedn ia), Sambora, Banoka.
Czernlow ieo (Ickan , Sa łacn , J&u), Staniaławowa.
Brznobow ic, tylko od 7 m aja do 10 września włęo-zule.
Zim nej W ody tylko od 7 m aja do 10 w rześnia wińc-zclu.
Janow a.
Ł aw ocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrow a, Stryja.
Tarnopola , B rodów  na Podzamcae.
Tarnopola , B rodów  na dwormeo głów ny.
Sokala l K aw y ruskiej.
K rakow a (W iedn ia , W ar«saw y, O rłow a I Peiztu

przez Przem yśl).
Jarosławia i Lubaczow a.
Stanisławow a (Kerdsmezo, K osow y).
Janowa.
K rakow a (W iedn ia, Berlina, W rocław ia ), Sanoka,
Skolego, Stryja, Kałusza, CŁyrowa, *  * Ł a w o­

cznego tylko od 1 lipca do 15 września.
Ickan (Bukaresztu, G ałacu, Ja9e), gnłatyna, Stani­

sławow a.
Podw ołoczysk  (K ijow a. O deisy), Grzymałów a, Mu- 

eiafyna, Tarn opola , B rodów  ua Podzamcze.
Podw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), GrzymaLm-a, Hu- 

siatyna, Tarnopola , B rodów  ua dw. głów ny.
Podw ołoczysk (K ijow a , Odessy, G rzym alow a, Kt>- 

aow y, B rodow i na Podzam cte.
Podw ołoczysk  (K ijow a , Odessy, Grzym ałów a, K o­

row y, B rodów ) na dw orzec główmy.
Sokala, Bełżca I Lubaczow a.
K rakow a (W iedn ia), W ieliczk i, O rłow a, R ozw ado­

wa, Sam bora, Chyrow a.
Ickan, Snczaw y, Radow iec, K ozow y , Podw ynokiego, 

H alicza,
Janow a od 1 do 31 m aja I od 16 do 30 wr/.ouma 

codziennie, a od 1 czerw ca do 15 września 
tv!ko w  niedziele i święta.

B rzućhow le od 7 m aja du 30 czerw ca i od 16 sier­
pnia do 10 w rześnia w łóczn ie codziennie,

R rzuchow ic od 1 iipeft do ló  września codziennie.
K rakow a (W iedn ia , Berlina, W rocław ia), L u baczo­

w a, Sanoka, Pesztu.
Janowa tylko od 1 czerw ca  do lf> wrześniu łącznie.
K rakow a (W iedn ia, Berlina, W rociaw ia jj Ja*ła, 

.LubacKowa, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresziu, Jass, G alacu), Suezawy, Kozo* 

w*v, Pod wysoki ego.
PodwÓloerysk* (K how a, Odessy), B rodow , Kopy 

czyn lec) na Pod/am eze.
Podw ołoczysk  (K ijow a, Odessy), B rodow , K oj.y 

czyniec na dw orzec główmy.
Ł aw ocznego (Pesztu), Chyrowa.

Ze Lwowa d o :
K rakow a (W iedn ia, W rocław ia , Berlina).
ickan (BukAroiztn, Coustam-y).
KnBmwa (W iedn ia, W rocław ia , Berlina), Chyro***, 

Sambora, M eao-Laborez (Po*-y.iu), Sanoka, 
uianow a, Iw on icza , Kroiina prze?. Pr^efoyńi, 
Ja?ia p rze i R zeszów , W ie liczk i,

Brzuchow ic od 7 maja cio 10 września właczniu.
Ław ocznego (Munkacza, Pesztu), Borysławia,
Podw ołoczysk  (K ijow a , Odessy), Brbdów , K ozow j i 

a dw orca głównego.
Stanisławowa, P odw ysokiego, Kozowry.
Podw ołoczysk  (K ijov  a, Odee.ąy), B codo w , r» o/.o w „V 

z dw orca Podzameze. T
K rskow a (W iednia, W rocław ia, B crbna), ouba 

c*uw*  P.IC7. ,I*ro..a .v, llozw *ilow a,
’/.iu, uH ow a przez Tarnów .

K rakow a (W iednia, W arszawy), Chyrow a, b u - ó f , - , .
Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyry w* a do Lar. o* 

człoru ud 1 llpe* do 15 >vrriumi&.
9*25
9*35

9*53

cznogu ud
Janowa. „  ,
P odw ołoczysk , Brodów , kopyczyrr.ur, Ijuslutytia, 

K ozow y, GriymałovTa z dw orca g Łów u« go.
9*41/! Ickan, Uaiiowiec. Suczuwy.

podw ołoczysk , Brudów, K opy czyniąc, Huaiatyns,, 
K osow y, G rzym ałów * z dw orca  P od ia  mc* zn. 

Bełżca, R aw y fu»kiej, Sokala i Lusrckuwu.
Janowa od 1 lipca do 15 w rześnia włf}et,uli!! tylk*.

w uieddelfc i śwlęla.
Podw ołoczysk (K ijow a, Odessy), Bronów z dw. gi. 
lNjdwuiućnysk (K ijow a , Odessy), Brudów z Pudza ucza 
Brzucliow ic tylko od 7 nmjn do ><) wrzcenltt wi$ 

esiiie w  niedziele i święta.
L-kan, P odw ysokiego, K ołowy. Kalosza,, KusiatyUŁ. 
K rakow a (W iodiua , W roclaw »a, U ciuua), Lubaom - 

w a, Chabówki.
Stryja, (rfkoiego tylk* od I maja do 30 w izesaia 

wlncr.nin).
Januwa ud 1 maja d«> 30 w rześnia w łącznie.
Ziinuej W udy tylko od 7 uiu;a do 10 wrzeSnia wł 
B rzuchow ic ly lko od 7 uuaja do 10 września w|, 
Jarosławia.

I Stanisławowa. ^  f
1 K rakow a (W iednia, W rocław ia , Berlina. VI a r io i  

w y), M ozo Laborez (Pesztu), O rłow a jirser. Tar 
nów  od 15 czerw ca d o  15 w rześnia w ty zn m . 

Janowa od 1 czerw ca  do 15 wrzeHula w łącznio ty1-‘ o 
| w dnie pow szednie.
! Ław ocznego (M uukacza, Pesztu, Obyruwa, KuLi-Cł*..1,).
• Sokala i Rawy ruakioj.
Tarnopola z dw orca głów nego, 

j Tarnopola r. 1’ odzamcza.
I Janowa od  1 października do wletnia nląc.-u
i Janow a od 1 do 31 maja i od id Uo *0 

w łącznie codzlonnie, , .
Janow a od 1 czerw ca do 15 wrzeńu** w tąit c«v 

w  niedziele i św»em.
I Ickan, Husiatyna, Kałcsr.a, S zepa row u c - Ku»a* 

dw oru, Sow osielicy.
| K ra k o w a  (W iednia, AYar«za w y), rbvrow ft, S a o  bu
j  ra, Sanoka, Rym anowa. Iw on icza.
| P odw ołoczysk , B rodów , K opyrzym oc, llusinlyna, 

Q rzvm ałow a z dw orca głów ucgo.
I podw ołóczytik, B rodów , K opy czy u lec, liiiniityu*. 

G rzym ałow a z Podaam csa.

U w a g a . Czas środkowo-europejski .różni się 
od czasu lwowskiego o 3G mmut_ a miano wiciu 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim =** 1*2 godz. 3ii 
min. czasu lwowskiego. ,

Nocne godziny od G00 wieczór oo 5 59 raco 
objęte są f ł u s t e m i  ramkami. Biuro informacyjne 
ck)1 kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. ml/.ie 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jardy,
■m fo r  n u c i*  ki-RStoakowyła.

Rewizyę lusowam Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

S O K A L  i  L I L I E N
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POWIEŚĆ 
E L  T Y L D Y  S E R A O .

(Ciąg dalszy),
— Projzę pamiętać, że po wyzdrowieniu ka­

żę panią areoztować
— Dobrze,., to mała rzecz — odrzekła, przy­

mykając oczy.
— Ozy to z powodu pani bili się?
— Nie.
— "Więc o kogo ?
— Nie w.em, nic nie wiem.

Komisarz wzruszył ramionami.
W  tern na drodze, wi idącej od Ponti 

Kocsi, pokazała się kobieca ubrana w suknię 
jasną, z twarzą umalowana i pokrytą pu­
drem Była to Magdalenu, iu< szczęśliwa sio­
stra Oarmeli. Biegi a zadyszane z potarga 
nemi włosami i trzymająo chustkę u oczu. 
Gdy zobaozyła grupę ludzi, otaczających oso­
bę ranioną , krzyknęła rozpaczliwie, podbie­
gła do Gaime'i i uklęknąwszy przód ni ą, za­
wołała :

— Siostro dioga moja, jak się to siało?
— Sama nie w;err jak.
— Kco ranił cię ? Powiedz mi nazwisLo te­

go zbrodniarza ?
— Staraj się wybadać ją — szepnął komi­

sarz do uoha Magdaleny.
I kazał wszystkim usunąć się nieco, by 

siostry mogły pomówić swobodnie.
— 8 iedn>._ moja siostro — płacząc wołała 

Magdalena.
— Nie płacz — głosom poważnym odpowia­

dała Carmela.
— Powiedz mi kco ranił cię ? "Wszak Raiael 

był między nim' ? Zaszła kłótnia ? Ach. wie 
działam, "iedziałam i nie zdążyłam przybyć

na czas. Acb ! Madonno, dlaczego nie pomogłaś 
mi przyjść wcześniej ! 1 muszę patrzeć teraz na 
śmierć mojej siostry.

Carmela usłyszawszy te słowa, pobladła, 
z wysiłkiem podniosłe nieco głowę patrząc w 
oczy siostry, rzekła :

— Pow’ eaz mi prawdę,
— Cc ohoesz wudzieó ?
— Powiedz mi wszystko...

Ale Magdalena zadrżała i nic nie od­
rzekła .

— Pojedynkowali się — mówiła Carmela pa­
trząc na siostrę. — Było ich ośmiu, był Rafael 
i Ferdynand; bili się o jakąś kobietę.

— Ach, Madonno! — jęczała Magdalena, za­
słoniwszy twarz dłońmi.

— Kio jest ta kobieta ? — natarczywie na­
legała Carmela

Magdalena nie miała odwagi spojrzeo jej 
w oozy.

— To ty ? prawda, to ty ? — stłumionym 
głosem pytała umierająca.

Magdalena cofnęła się i podniósłszy ręce 
do góry, zawołała:

— Jestem zabójo*,ynią!
Carmela pobladła śmiertelnie i powtórzyła:

— Zabójczym !
— Masz słusznosc siostro... jestem nikcze­

mną! — zawołam. Magdalena, załamując ręce
Na twarz Carmeli obwiązaną bandażami, 

wystąpiły plamy czerwone i z nosa puściła 
się krew.

Komisarz przywołał dorożkę, kazał ranio­
ną usadowić w niej i jechać dc szpitala.

— Przebacz mi siostro! — jęczała Magdale­
na, klęcząc u jej nóg.

4.1e Carmela już nie słyszała jej.
Cieknąca z nosa krew spływała po war­

gach i spadała na pierś’’
mi er te'na bladość pot ryła jejszjję, przez 

pół-otwarte powiek: widać było tylko białka 
oczu. oparte na kolanach ręce konwuLyjnie

zaciskały sukienkę.
Nagle, jak gdyby zabrakło jej tchu, otwo­

rzyła usta.
— Siostro moja! siostro! — zawołała Ma­

gdalena.
Ale z fioletowych już ust wyrwał się 

przeciągły, głośny jęk, bolesny, jak gdybj za­
wierał w sobie wszystkie cierpienia życia i tak 
żałośny, że wywołał dreszcz w sercach otacza­
jących osób.

Prawa ręka Carmeli, szukająca czegoś, 
natknęła na głowę Magdaleny, na której spo­
częła i zesztywniała.

Oblioze zmarłej pokryło się maską chło­
du i stało się spokojnem.

x v i n .
"W dum 4-go ctycznia 1884 roku, rano, 

odźwierna pałacu Rossi, niegdyś Cavalcantich, 
przystawiła drabinkę do ściany obok bramy i 
zawiesiła na niej tabliczkę z drukowanym na­
pisem : Si looa, '*), pod którym wymienione by­
ły numera trzecn lokali, liczba pokoi i wy­
znaczona pora do obejrzenia.

Dokonawszy tego, zeszła z drabinki i 
westchnęła emutnie.

Od wielu lat nigdy w pałacu Rossi nie 
było żadnego lokalu. do najęcia. Lokatorom 
było dobrze, więc siedzieli na miej°oach, a 
odźwiernej było z tern j szcze lepiej, gdyż nie 
potrzebowała przez cztery miesiące, to jest od 
4 stycznia do A  maja, podczas których najmo­
wane są- mieszkania w Neapolu, bezustann: e 
wchodzić i schodzić po schodach i zmieniać 
lokatorów, do których przywykła, na nowycń, 
nieznanych i może gorszych.

I oto, właśnie w r.ym roku, trzy wielkie 
mieszkania zostały naraz opróżnione, jedno na 
pierwszem piętrze po państwa Fragala i dwa 
na drugiem piętrze: po doktorze Amati i po

*) Mieszkanie do najęcia.

margrabi Ca^alcantim. Dla odźwiernej było to 
prawdziwe nieszczęście, bo czekało ją wielkie 
przez ciąg cztereoh miesięoy utrudzenie, za 
które nikt joj nie zapłaci. Trzy wieiki& mie­
szkania naraz, to nie bagatela!

Osobom, litującym się nad nią lub zapy­
tującym o powody ustąpienia lokatorów do­
tychczasowych, opowiadała wszystko, obawia­
jąc s ię , ażeby kto nie przypuszczał, że mie­
szkami są wilgotne, posiadają inne niedogo­
dności, lub że właściciel podniósł cenę najmu: 
broń Boże ! żaden z tych powodów, ale o S nie­
szczęście ! Każdemu może się co przytrafić, cóż 
robie? taka wola Boża!

Cesarino Fragala i poczciwa jego żona 
Luiza mieli mieszkanie wspaniałe , tyle lat żyli 
w niem szczęśliwie, ale nie mogli dłużej płacić 
tak wysokiego komornego.

Mąż wszystko przegrał na loteryi i tak 
zadłużył się, że żona, bojąc się bankructwa, 
sprzede ła swe klejnoty, srebra, meble i wogóle 
wszystko, co posiadało większą wartość, po­
stanowiła osiąść w mieszkanku skromuem i 
znaleźć dla męża jaką posadę, byle tylko nie 
być winną nikomu.

Przy tej sposobności odźwierna wspomi­
nała dwie wspaniałe, wydane przez Cesara 
Fragala uozty, jedną w dzień ślubu, drugą 
w dzień chrztu Agnesiny — uczty, podczas 
których wino lało się strugami i każdy z za­
proszonych i ze służby mógł jeść , ile chciał 
i wszystkie kieszenie napełniać ciastkami i cu­
kierkami.

— Jezu ! Jezu ! — odpowiadały przyjaciółki 
odźwiernej. — I wszystko przegrał na lo­
teryi t

— Wszystko! Jeżeli zapłacą wszystkie dłu­
gi , to pozostaną bez grosza. Ale donna Luisel- 
la zapłaci, umrze, a Z a p ła c i .  1

— Jakiż to rozbójnil ten mąż.
Więc bardzo bolało odźwierną, że roz 

staje się z Fragalami, nigdy już ich nie zoba­

czy. jak również ich małej, grzecznej, posłu­
sznej Agnesiny, którą matka już teraz codzien­
nie rano odprowadzała do przytułku dzieci 
i przychodziła po nią wieczorem.

Dobi zy to byli ludzie, a Róg wie, kto 
przyjdzie na ich miejsce.

Za to ustąpienie ma 'grabiego Cavaloanti 
oddawna było rzeczą przewidzianą oddawna 
już nie płacił komornego i jeżeli pan R  ssi 
pozwalał rau mieszkać, to tylko przez wzgląd, 
że margrabia był dawoiej właścicielem tego 
pałacu i że nie wypadało wyrzucać go z mie­
szkania

Ale to nie mogło trwać wiecznie.
TJ Cavalcantich nieraz nie było grosza na 

obiad i margrabia pc3przedawał już prawie 
wszystkie rzeczy, Biedna margrabianka często 
jadła tylko to, co jej przysłała ciotka z kia 
sztoru Sakramenbek, a oboje starzy służący 
utrzymywali kię z pracy własnej. Małgorzata 
nadrabiała pończocLy, zaś Jan przepisywał pa­
piery woźnemu trybunalskiemu.

Nędza była u nich tak wielka, że odźwier­
na chętnieby im nie-az zaniosła talerz maka­
ronu lub jakiej zupy, ale nie miała odwagi, 
gdyż było to wielkie państwo. Przyboru mar­
grabianka, nie posiadając posagu, nie mogła 
zostać zakonnicą.

— Więc wyprowadzają się w maju ? Gdzież 
będą mieszkali ?

— Kto ich wie ? Ale ja wam m ówię, że 
margrabianka nie dożyje tei chwili : źle i_nią! 
Z dnia na dzień niknie jak świeca. Milczy 
i gdy zdobędzie s‘ę na tyle siły, że podejdzie 
do okna, to wygląda jak cień N ie wychodzi 
wcale, z-esztą nie ma w ozem, a gdyoy i una- 
ła, to zabrakłoby jej sił. Biedna mała ! a prze­
cież ojciec mógł wydać ją za m^ź, ale nie 
ch.Aał! i

(Ciąg dolszy nastąpi1

,  F l i r t„ m m  — — —  w „ I E a I E S J
najlepsze T U T K I i bibułki w knążeozkach 

papieru Sasso w śkiego 
ayrobu

8 . W . N IEM O  JO  W 8 K IE H O
W F  L W O W I ł

Wszędzie do nabyoia.

Wdm Księgarni SatolcMe]
M WŁiD. MMOWSKIEGO

w  Krakowie, Rynek 30
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicio
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przew ażnie odpu:ńtmi obdarowa­

nych, zebrał i u ło ży ł ks. S. B.
(Str 406 w STce)

Ksi i  'ecc 11 ta, zawierająca nujwzniożlej- 
tze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpijk . ejszym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ole 
wyraźń -m bo zup ot nie nowomi czcionka 
w i, w formacie małym kosztąje oez opra­
wy 3  t o r  , r? oprawie gładkiej z p itn 
atagie'ikie<Fa brzegi pąsuWc 3  k o r . BO 

w oprawie miękkiej I  najlepszego 
uaB'rjtia gładkiego, brzegi rocone, okra- 

k o r o n  5 .5 0 ;  w takiejze oprawie

ł mianowicie:

zagi niebieskie z lilakami złemnemi 6  
k o r ; w iakiejżs oprawie brzegi złocone, 
a M_n skórzanym zamiast ilamerki b  
k . BO g r .  i w rozmaitych droższych 

oprawach.
Nu porto npftrza się dodać 40 groszy.

Z d ra jca , powieść współczesna J 
Boy os za 2 tomy.

M iło ść  i  W ola , powieść -jedno 
tomowa -przez Zofię Rudnicką.

W b rew  o b o w ią zk o m , powieść 
współczesna, oryginalnie napisana 
przez Cecylię Tustanowską

C yw iliza to r , bardzo ładna powieść 
Jul. Wdowiszewskieyo.

P o k u ta , powtesć współczesnna J. 
Rogosza.

Z ła m a n y  a  n ieu g ię ty , jedno 
tomowa powieść p-zez Zofię G o- 
chowalską.

M a rzn ą ce  fa le ,  powieść jadnoto ■ 
mowa Wai Frzy boruwskteyo.

Z ła m a ń e serca , powieść orygi­
nalna J Rogosza 2 tomy,

Mieszkania i sklepy
po i ct. od wyrazu.

8  Pnwitóćr za 4  itr. 5 0  A
Drukarnit. narodowa St. Maniecki 

i Ska — Lwów.

(•klep  od października du wynajęcia 
Z y b l ia ie w ic z a  3 7 .

U w a  p o k o je , spiżarka Jo wynaję­
cia. f  j w lik ic w Icza  3 7 .

O o  w j  j ą , ę c . a  w kamienicy Nr. 26 
przy ulicy kiickie .cza pomieczkams w par- 

kuchnia, na pierwszym
i kuchnia od

turze 7 poko* i 
piętrze. 7 pokoi, 

go października 
P r z y  ulicy Ochronek 1 6 są zaraz do 

wynajęcia Q piętro 3 lub 2 pokuje, kuct 
iia, spiżarka, ‘parter 2 lub 1 pokój, spi 

żar~a Lachnl...
K l a c z  (hucułka), spokojna, dobrze 

Ujeżdżona, wuzek, uprząż i iodit prawie 
nowe, bardz- tauiu do naoycia. Zgl -szenis 
Franciszek Jawor >a. w Rohatynie-

A a  s p r z e d a ż  kamienica z komfor­
tem urządzona w śródmieściu, wolna od 
podarków. Wiadomość: Dr. Święcicki, Ja- 
g Lelluika V.

F o s  Ułi.u |fc miejsca, wyrę<-zuniw tan 
un sarząuu domu, poste restince W nda 

Tłumak
Z d o ln e g o  i uczciwego zarządcę eko­

nomicznego ! wyższem wykształceń, m za 
wodowem, może polecić Zarząd dóbr Bo­
guchwała koło Rzeszowa,

U Troczy ńskugc w Pasażu Hausman .
funt p e m  - .  60 ct.

„ k a s  m e lk ó  w fu ct,
,  c zek w la d ek  1 zł.
,  h e r b a tn ik ó w  60 ct.

_____________ W/rób własny.
1  a  dra Tarnawskiego w Roso

wie za Roiomyją o.warta jeszcze do *:on 
ca pazo iieraika Dr.

Świeży rapas b a -c lu n ń w , resztek 
w e łn ia n y c h , perka.1, c h u s te k , ręcz­
ników poleca najtaniej Antonina Rr-tl ul, 
Frediy.  __  _ _ __

M a r y a  W i e r c i ń s k a  uczennica śp 
Ludaiju Mark^, iługoletma rutynowaua 
nauczycielka muzyki na fortepianie, udzie­
la iekcyi pod korzystnymi warunkami. 
Wiadomość ul. Jabłonowskich 1 12 I. p

D o  m  itu ry  seuinaryalnej, izeik cb 
egzamind”  do niższych ki as _imnazyal- 
Djch i re-h /ć  oraz tzkoł normalnych 
lub wyd aałowych, przygotowuje za eikt 

lub wedle umowy Nauczyciel, poste re­
stante Lwów Za stosc nem \ynagrodzc- 
niem także na prowincyi.

F a b r y k a  artykułu. nadzwjAaj, kU- 
rzy itn -go, jedyna w kraju, poszukuje 
spólnika. Zgłoszenia przyjmuj:- ujiuro Dzien­
ników, Pasaż Uausmana pod lit. H. S T

Świeży miód pszczelny
prawdziwy, nod gwaraneyą w 5 klg. pusz­
kach po 2.50 „ysyla pocztą za pobraniem 
_______ J. Menczer, Mikulince.

ARTUR KOSO. CK I
(SYRIU8Z)

Lwów. aiita Zama.btynow.ka 1. 11 (do- 
wlasny), ł .  TrzwC"e's„ Uąj, liczba 2,

poiaca tjDorny Ł a w y  wprost .Ameryki
póz kilo oa 76 ct. Na lep«ze herbA >i 
fć l  kuo od 1.60, f e d l a h  kuracyjny ot 
1‘8U bot. B o a  najlepszy >o 120 » ut 

B a k fa *  kola lerekn poi .pmumim -----

S O I d I S
(p r z e d te m  F K  M B O Z Ó ^ E i )  

w e  JLwewie, u l ic a  S o b ie s k ie g o  1. 7 ,  
poleca w s n e lk ie  g a ,tu i»k i fu t e r  a mianowicie: futra do podróży, pa- 
letoty męskie i damskie, podług najnowszych fasonów, "otondy, ka.anki, koł- 
niei , aeleryny, zarękawki izapki, męskie i damskie kołpaki, skóry we 
wszystkich gatunkach, wierzony gotow , dó futer męskich i iauskich. JBlitte- 
r y e  n a jn o w s z e  n c  * i t .-z c h y  w naiwiększy-1 wyborze. Wyszczegól- 

nione tu towary znajdują się na składzie 
O e n j . .m i; rk o v . .n e  s t a łf  ■<».

Do przecho-,7 ni a przyjmuje się futra na Ł A T O .
Dla P. T Puliczności i Pn swielebńego Duchowieństwa spłaty mie- 

s.ecznemi ratami.

© 5  c t .
jł kilograma kawy mezr wnanej 

.  .  dobroci, aromatycznej, do nabycia 
d] me tylko w handlu Leonarda Solec- 

ilego [ wów iatortgo ft. b klg woreczki 
'ranko do każdej stacyi pc -ztowej

S ło n in a  p o t a n ia ła  pół kilo 34 ct. 
cylko w handlu Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2.________________

Zakład ogrodniczy i skład nasion

Mikołaja Wolińskiego
we Lwowie plac Maryacki 1. 3 

poleca:

Oryginalne haarlemskie
C e “oia.lUs:I jST^7t,SLtoT7T©

I t j n e y n l y ,  T u l i p a u y ,  N a r c y z y ,  T a c e t y .

Na łaokawe żądanie cenniki odwrotnie, fianko.

Jedyne pewne w fermencie.

Poleca handel

K a r o l a  B a ł ł a b a n a
L w ó w  

u lic a  H a l i c k a  1. 3 3 .

Mautnera i
we Wiedniu, St.

mmiłaa

Jednorocznym ochotnikom
dostarcza kompletne uniformy,

eleganoko
wykonane 

i trwale
podług przepisu a

T .  C s u L d .e r o a a .Ł
Lwów, Kopernika 9.

C e n n ik i  na. ż ą d a n ie  g r a t is .

I )o  iprz. dobrze sięrcntująca
willa z egiodem, blisko śroamieścia, pięk­
nie połci ma. Bliższa wiadomość Biuro
Gazet Olszewskiego, Kilińskiego 1._______

O fie y » l i  ntńw , guwernantki, bouy 
oraj wszelką służbę męzką i żeńską pole 
ca biuro Zagórskiej, Lwów, ul. Uhorąż-
;zyzna 7. ___________________

P o s z u k u je  się aUrs ;ego og.-odnika 
z odpisami świadectw pod adresem Zarząd 
ogrodów w Dukli.

■ A H D E Ł  J ł O k B A I Y  I K i W t

E d m u n d a  R i e d l a
m L«i.swt», piis MbirysBiil S

poleca

H E R B A T Ę
zbiór- majowego:

poleca najlepsze gaunki

K .  W  Y
o szaakj zystym aromatycznym, 
c.óre rousyła' franko opłacone do

uół kl. Congo zł. 1.60 każde, jtacyi pocztowej 4 ’/, kilogr.
Souchoi ‘  'iouchong czarna 2.- w woreczku:

—  zbiór mąjowy 8.— Portoricc . . 9.— pół
n iuw cr» i.ia ‘r.— Cubt, grubo aiarn. 9.50 „
Melhugi de Lund 4.— Leylon zielona 10-— ,
Wyai.rfki herbacia- | » B przednia 10 40 „

n* . . .  1.80 „ B g. ziarn. 10.75 „
Wysiewki i ajlep- 

■ ych herbat . 1.60
perłowa LUrj. 

Moccaarab, arom 10.75 
Jawa złota T-0.76

—.90 
-  .90 
1. -  

14 
1.08 
1.08 
1.08 
1 u8

O p s l a « w » * i «  t l e  T l - j y  d f r

Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotna poczty.

ijsh J Nowa 1 1 zł- 
Biłiliuteka

Macierzy polskiej
wychodzi rocznie o 40 do 5G ar- 

Lusz .oh druku, tomami. 
Zawiera oztery główne działy : 1 
Uprawa roli, hodowla bydła ip. 
2. Dzieje i aemia ojczysta, Ży- 
jwoty Świętych Pańskich, Żywoty 
zasłuźonyoh mężów. 3. Przyroaa. 

4. Powieśoi.
B i b l i o t e k ę  M a c i e r z y

nabywa się w drodze „prenumera­
ty, która wynosi na oały rok j e ­
d en  z ł. Tomiki oddzielnie kosztc-

L, 73341|99
l i i .

K u p i ę  zaraz dira ratlery, dwa fok­
steriery i dwa wyżły, szczeniętami Emil 
Ouertyński w Odnowie, poczta‘Bulików.

S c h r o n is k o  nauczycielskie, Hetmań­
ska 6 poleci. Jiiy wyp-óbowane, Folki i 
cudzoziemki. Kaczmar, nauczycielka.

T e s c k n e r A w k ę  znakomitą tanio 
sprzedam. Dozorca uomu, Gołębia 3, mię­
dzy 2—3 godz. wskaże.

H a ją t e k  w 7) tani sławo wskiem zaraz 
te sprzeaaiiia. Obszar 566 morgów, dom 
obszerny, a dobrymi bad; nkami i młynem 
w_ inym. Potrzebna goto 'ka 55.U0O złr- 
Bliźszą T.iadomosć p»da Biuro Gazet Ol­
szewskiego, Lwow.

' j

B«d«ktos Ropowwdpiajny

o wysokiej zawarteaoi tiaszozu od 
zdrowych krów z odstawą do do­

mu po cenie ■
M le k o  i r n e i e  . . litra 8 ot.
g G eko z b ie r a n e  , » 4 ,

m ie ta n k a  . . .  „  26 „
Zamówienia przyjmuje i bliż­

szych informaoyj udziela
Z a r z ą d  d ó b r  L a s z k i  m u row a - 
ae, p o o z ta  L w ó w , P o d ia m oze.
\ w »etew  S B m i ,

O g ło sz e n ie  l ic y ta c j i .

waó będą o w ■śle więcej. 
Przedpłatę przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń, 
Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

Dotąd wyszły:
Nr. 1. „0 * Jame Kochanowskim", przez 

dra Konstantego Wojciechowskiego. Ce­
na 20 ct.

Na przedsiębiorstwo budowy koszai dla konnicy w realr t. z. Nr. 2. „Gawędy * Opow.f aci“, Brunona
Piecscha 1. k. 327—332% we Lwowie przy ulijy Łyczakowskie,; cen a ^ u f0 1 "  ireg° Łozi“dkiego'

jzpisuje się liejszem publiczny ofe: tows, bcyta -rę, która odbę-Nr, £ b0 lesic i drzewach przypoinych" 
dzi się w III Departamencie MsgLtratu w poniedziałek 25 wrze-1 Józefa Brykczyńskiego, Cena 10 ct. 
śnia 1899 o godzinie 11 przed południem

D o wspołubiegania się w  otrzym aniu tego przedsiębiorstwa
zaprasza się osoby do w ykonyw ania tego rodzaju robót upow ażnio­
ne w  szczogólności także odnośnych majstrów.

Oferty mogą byc wnoszone albo na szczególne działy albo na 
wszystkie dz.-iy robót razem czyli do klucza. Z b i ó r  w ia d o m o ś c i  z e  w s z y s t -

Z oferty na kilka działów lub na wszystkie robouy wolno bę-| k io L  g a ł ę z i  ,v ie d z y .
Jzie Reprezentacji miejskiej pewne działy w y łoży ć  i poruozyó je ^  to olbrzymie w broszurze 
innemu przedsiębiorcy, dlatego w ofertach mają byó szczegółowo ,, - M 5 9  c t ^ ładnei opra-
ponan, ceny na poszczególne ,xały robót, wie 2  zł. Na przesyłkę p o d o w ą

Oferty mają byó op-eozętowane, ostemplowane 1 zaopatrzone  ̂- - » r
kwitem interymalnym kasy miejskiej na ziożone wadyurn, które 
ma wynosić 6 pr. żądanej w oferoie ceny

Bliższe warunki licytacyjne oraz plany budowy i przedmur

O s o b n o

(znakomicie 
opracowana)

lagtrU oM lM  33.

P r z ^ p r o ^ a d z e m f t
w patentowanych, uchy ąjących potrzeb, 
opakowania, wozach ładem i luorzem, 
koleją, drogą kołową 1 w m le jsC Ł .

,w,w.

uprasza się dołączyć 4C ct.

wnież otrzymać można blankiety na cenniki robot.
Magistrat, król. stoi. m iasta.

Lwów 16 września 1899.

Zdolny ca akwizytorów
robót m ożna przejrzeć w  miej. Urzędzie budowniczym , gdzie ró- ^ .J d h ^ O h S ^ A  w^uUń*

wie, za wynagrodzeniem stałem lub w 
pos aci prowizyi, stosownie qo umowy, 

wzgiędnu kwalińkacyl oferenta. 
Oferenci, mogący wykazać się zawodo­

wą praktyką i korzystnemi refereneyami, 
mają pierwszeństwo przed innymi kandy­
datami.

Oferty tylko pisemne poparte o 
ile możności świadectwami z odbytej prak 
tyki akwizytorskiąj, z podaniem prz-biegu 
życia i referencyj należy w rosić Jo Dy- 
rekcyi Towarzystwa Wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakow.e.

'* h-mm
N

ajs

? I
l i
Mg A : ««  s- S  Jtti -
- 5IM -m

w  w i e i i i a  yry » o r *e , k i f r y ,  
w w e d r 1 m  i t n y i u i

K o l t  ż a Z o I e n l a  * 8 7 8 ,

Howosa —
po canaon ni L wyoac., amuńko ir u /o h  

MAGAZYrt SPED YALN 0 GALANTERYJNY 
pod firn.^ » ■  b e i  M w d h e

K u s m a r f c }  A  I l l e s  S a s t ę p c a

WŁADYSŁAW CIECHDLSKI
L i  X V  6  w  

Róg placu M &ryacktego i ulicy  
Teatralnej A .  2, dom  H apitalng

C E N N I K I  I L I S T K O W A N E  
W  aaa, ± ą d a x u j  t a z i p i a t r .!1 o  ' • l

Fapiw  r febryki 0«arlaó«kiej

Pierścionki 
rąrfcaynowe, obrączki 

•sjiilki ślubna, ! r ibr. stolo- 
w* (urzędownio cechowans) 
oapUt. wyprawy w kaset­

kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca J  *»a Jnra.y«a» 

jubiler, Lwów, Hotel 
l Europejsk1

pół kilo bukru w głowie 211/t ot. 
kawy Ceylon 1 złr. 
smaiou bezwonnego 34 ot. 
masła świeżutkiego 48 ot. 
masła deserowego 72 ot. 
mąki pszennej o%  ot.

Wszelkie krupy mue towary 
po najniższych cenach tylko 
handlu

VII ład. Bażanta
ul. Halickc* 1. 3 , F ilia  Tar­

gowica lBiejst*

w

Niniejszen. mani Z! szczyt zawiado­
mić, że objąłem w posiadanie 

Z a k ł a d  fo to g r a fic z n y  
J. H E N N E R A  

przy ul. Akademickiej 1. 18 
we Lwowie.

Zakład jakoteż i klisze zdj :ć da- 
wniejszych tj. od założer!u zak.adu 
aż do pory obecnej, nabyłem aa wy­
łączną własność, dlatego j‘eaiem w sta­
nie po c°nach znacznie zniżonycu oa- 
wrotnie dostarczyć dalszych ęgzempfa 
rzy każdego zdjęcia tutejszego zakładu 

Ceny tak *o,ieć samy. h, jąh wszel­
kich poć ekszeń — * szczególniej dal­
szych zamówień ' na mniejszych zdjęć 
odpowiednio zniży* :m 

r  K pełnym szacunkiem
Józef Poiłiel

nastepcc i właściciel Zakładu 
art -fotograficznego 

J. l f ł ! l W X  U 3 t A  
uwów, ulica Akademicka 1 18.

Hotel \
we Lwowie ul. Hetmańska 8

przy stacyi kolei elektiycznej
z n p e l n l e  o d n o w i o n y  

w nowym zarządzie
poleca pokoje od 70 ct. począwszj.

Pierwsza Masa
gimnazyalna i realna,

zbiorom/a prywatna nauka.
■-mr- Uczniow'e, przepadli przy egzaminie 
wstępnym do I. kl , mogą po loku zdawać 
do li. klasy "WWO 

Rozpoczęcie nauki z końcem b m. Zgłoszę" 
nia od 4- -6 pono,. A. Strzelecki, ”b naucz- 
Gimn, Franciszka Józefa, Zamojskiego 6.

Tamże pojedynczo i ztiorowe karata  
p r z y g o to w a w c z e  do egzaminów pryw 
ze wszystkich klas i szkń* średnich (gimn. 
i realn), d o  e g z a m in ó w  d o jr z iiło -  
Se.l, 1. o r e y e ly e y e  dla nczniów pno.

D ó

„ P r z e g lą d u 44
ogło .zenie i wszystkioh miejsoo- 
wyoh, zamiejscowych, zagranicz­
nych dzienników orzyj nuja po ce­

nach redr.kcyjayoh.
Ajencya dzienników i ogroszen
Uwów, 1'aNsaż H ausm ana 9 .

OŁDHY
Materace włosienne 

Materace z morskiej rośliny
S ie n n ik i...............................
P r z e ś c ie r a d ła ..................
Poszewki
Łóżka żeiazne sztab. .

„ - kryte . . ■
Bieiiznę damską : męską, chusteczki, rę­
czniki, płótna, schiffony, dywany, kap/, 
portyery, firanó poleca najtaniej magaz/o

J. Drexkera i Synów
p la c  K a p i t n i n r  1. 3  w c L w o w ie

Cenniki i próbki na żądanie.

watowane wła­
snego wyrobu 
od złr. 3 50. 
Kace wełniane 
od złr 1 30. 

od złi. 16 —
„ „ 5*-
n n '90
» - !■-» » —•*><)
» » o »0
n n 13* '

Bluzki
damskie, oryginalny krój „Ger­
son" wełniane, jedwabne i aksa­
mitne o 1 6 zł. Paski do bluzek
ze skóry, jedwabiu, gumy i fanta­

zyjne paryskie od 1 .6U.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryaoki 8 .

Kozłów p. Miiatyn nowy, ma 
do aprzedanit trzysta doboro­
wych 5 letnich ja b lo u i 3 2 0 0  
gwoździków nicejskich.

Szczepy ~>o 50 ot. za sztukę, 
gwoździki 10 ct.

Winogrona
słodkie, duże 5 kilo 1 złr. 5C ct. 
rozsyła franko za nadesłaniem, na* 

leżytości lub za zaliczką
Johanir Suttner Gbrz,

Jedynym środkiem
do w ytępienia

szczurów i myszy
jest

do nabycia .
w imM fart1 poKosidi i lalierow

firmy handlowej

W . C Z O PP
Ż ó łk ie w s k a  2.

C en y  fa b ry c z n e . <5łd
j ....

W in o g r o n a  k u r a c y jn e
najlepszy gatun»k za kilo . . .  32 ct. 
Brziskwmie duże „ 26 „

> n małe „ . . . 20 „
j) H n 1 ' „  ■

Śliwki » . . . »  a
Gruszki pieknr 1. „ . . .  25 „

IT . 20 hi) i) n • Lik
., ,, Tl_ ,, . * rt

rozsyła Ste^ar K lgaSabadką (Węgry),

Akademik
lub

nauczyciel prywatny
znajdzie natycbmn o.owe umieszczenie na 
wsi za dobr sm rynagrodzenieir do przy­
gotowania dwóch chłopców jednugo do 
drugiej gimnazyalnej, drugiego' do pierw­
szej. IŁj: Ick la u C i zechcą sie listownii 
lub osobiście zgłosić, Ł w 6 w , K o p e r -

n lk a  5, M r t g jg w jfa .


